Nr. 332 (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, niedziela dnia 19 lipca 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


ru ówurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy, 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


rocznie „ 30 K -— h | rocznie . 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie. . 3 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjackł I. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


WEP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 
który <> razy 


wychodzi dziennie 
o godz. © rano lo sł popoł, 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie $% korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £2 kor. SO hal. 
(z dwurazową przesyłką 43 kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ 4 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów, 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie £3 korony 
na prowincji Æ kor. SO hal. 


Ze sfer ludowych. 
Lwów, 18 lipca. 

(Następstwa przeniesienia „Przyjaciela ludu" 
do Krakowa. — „Towarzystwo ochrony ziemi" 

i działalność ks. Stojałowskiego). 

Donosząc swego czasu o przeniesieniu 
redakcji Przyjaciela ludu ze Lwowa do Kra- 
kowa, wyraziliśmy zadowolenie z tego faktu, 
a to zarówno w interesie stronnictwa ludo- 
wego, jak i w interesie stosunku do innych 
stronnictw politycznych. Organ obozu lu- 
dowców, ich monitor, istniejący w tej części 
kraju, gdzie o stronnictwie ludowem pol- 
skiem, jako frakcji politycznej, nie może być 
mowy, — nie mógł ani należycie spełniać 
swego zadania dla Zachodu, bo nie miał z 
nim ciągłego czucia, ani też nie oddziaływał 
dodatnio na stosunki polskie w Galicji wscho- 
dniej, które, jak wiadomo, są wręcz odrębnemi. 

e mieliśmy słuszność, dowodzą naj- 
świeższe numera tego wydawnictwa w no- 
wej, krakowskiej jego siedzibie. „Przyjaciel 
ludu“ staje się mniej politykiem i polemi- 
cznym agitatorem, a natomiast sięga głębie 
w duszę i potrzeby tamtejszego włościań- 
stwa i omawia jego sprawy spódłeczne, eko- 
nomiczne i kulturalne. Stara nawyczka Sur- 
dutowców, kierujących siermięgami, odzywa 
się wprawdzie zawsze jeszcze w „dogryz- 
kach“ pod adresem wszystkich, co nie noszą 
siermięgi, ale obok tej sztucznej kastowości, 
widzimy w piśmie bliższą obserwację rzeczy- 
wistego życia i spraw ludu. 

Zamiast wstępnego artykułu o „panach“ 
i „szlachcie“ znajdujemy w ostatniem wyda- 
niu (nr. 28) bardzo dobrze napisaną opinję o 
włościańskich teatrach amatorskich. Jest ró- 
wnież bezstronny przegląd działalności kółek 
rolniczych (z tradycyjnym jednak „dogryz- 
kiem“ o jaśnie oświeconych); są sprawy po- 
wiatowe, wiadomości z Ameryki i — co naj- 
ważniejsza — odważna a dobra odprawa ks. 
Stojałowskiemu, za szerzenie wśród ludu mo- 
skalofilstwa. Wielokrotnie już zwracaliśmy 


(147) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie 
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


— Myślałem ci ja: braci spłacę, Wólkę 
sobie zatrzymam, rodzicielów w poszanowaniu 
a wygodzie wszelkiej w chałupie ostave, 
niewiastę gospodarną pojinę, a sam do so- 
chy a kosy się wezmę i jeno patrzeć będę, 
jako tv, ociec, w żupan altembasowy w święto 
się ubierzesz, a mać także dostojnie wyglą- 
dać będzie w robronach, jakie jej sprawię. 


- -Takem myślał, a gnał do Wólki, a ociec za łeb 


i w skóręl.. 

— Ażalim wiedział o tem, synaczku? — 
zachlipał pan Cyrjak. 

— Oto żupan, w sam raz na ciebie pa- 
nie ojcze! a oto z dukatami pas... 

an Cyrjak ryknął płaczem i porwał sy- 
na w objęcia. 

— I czemużeś mnie tego wszystkiego 
odrazu nie gadał, a byłbym cię może po- 
szanował i na kobiercu dał, jako szlachcico- 
wi przystoi. 

— Nic, tatusiu, nic! wzdy od ręki ojco- 
wskiej sromu niema! 

— Stara! pocałuj syna — zawołał pan 
Cyrjak. 

Wtedy matka do pieszczot pozwolonych 
się wzięła, a stary dukaty przeliczył i szacie 
altembasowej jął się przypatrywać. Nadszedł 


z dwurazową przezyłką: 
36 K -- h 


» a» 
n - 


Właściciele i redaktorowie: 


Pawełek i Turcio i dziwowali się bogactwu 
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uwagę ogółu na to, że ks. Stojałowski w każ- 


dym numerze swego pisenka stara się pol- 
skich włościan zjednać dla rządu rosyjskiego. 
Czyni to równie sofistycznie, jak bezwzglę- 
dnie. Apelowaliśmy nawet do pism ludowych, 
aby przeciwdziałały szerzeniu tej trucizny. 
Obecnie widzimy, że znalazłszy się na wła- 
ściwym gruncie, Przyjaciel ludu spostrzegł to 
największe niebezpieczeństwo całego narodu 
i poczyna reagować na moskalofilskie kręta- 
ctwa księdza-redaktora. 

Ale z innej jeszcze, a wcale ciekawej strony 
oświetla organ ludowców działalność ks. Sto- 
jałowskiego. Znajdujemy w powołanym nu- 
merze artykuł o znanem Towarzystwie ochrony 
ziemi, przy której to sposobności odmalowa- 
no w znamiennych barwach pieczołowitość 
księdza-redaktora o dolę włościan. Dla cha- 
rakterystyki tego moskalofilskiego opiekuna 
ludu, przytaczamy odnośną korespondencję 
Przyjaciela, podpisaną przez włościanina Sta- 
nisława Dracza z Towarni. Brzmi ona w skró- 
ceniu : 

„Obszar dworski w Towarni został roz- 
parcelowany w roku 1893 przez „Towarzy- 
stwo Ochrony ziemi*, którego dyrektorem 
był osławiony Franciszek Zalański. Przez nie- 
uporządkowanie spraw  parcelacyjnych, na- 
bywcy gruntów byli bezustannie w ogromnych 
kłopotach. 

Jeździliśmy na zgromadzenia Towarzy- 
stwa, ale to nic nie pomogło. Udawaliśmy 
się do sądów, ale to wszystko było na dar- 
mo. Tak się prowadziło do roku 1901. W r. 
1901 Towarzystwo kredytowe ziemskie we 
Lwowie poczyniło kroki już do licytacji i 
miało nas wyzuć ze wszystkiego. Gdyśmy się 
o tem dowiedzieli, z rozpaczą zebraliśmy mię- 
dzy sobą, ile kto mógł dać, chociaż resztki, 
co kilku jeszcze było winnych Towarzystwu 
za grunta, zajął ks. Sablik i Sciera. Zapłaci- 
liśmy część długu do Tow. kredyt. ziemskie- 
go i koszta poczynionych kroków licytacyj- 
nych około 600 koron. Wtenczas zaskarżyli- 
śmy „Tow. ochrony ziemi“ o wyekstabulo- 
wanie długów, a w razie niewyekstabulowa- 
nia o 30.000 koron na pokrycie tych długów, 
bo Towarzystwo ochrony ziemi zobowiązało 
się kontraktem, do roku po zaintabulowaniu 
nas za właścicieli, wszystkie długi ciężące 
wyekstabulować, a zostaliśmy zaintabulowani 
już w roku 1898. Sprawa rozpoczęła się w 
lipcu w sądzie handlowym w Krakowie, a w 
listopadzie sąd wydał wyrok, że Towarzystwo 
ma do 14 dni wystawić kwity ekstabulacyj- 
ne, albo złożyć 50.000 koron. 

„Dr. Dobija, adwokat Towarzystwa, wniósł 
rekurs i wyższy sąd zniósł wyrok jedynie dla- 
tego, że niewłaściwy sąd prowadził rozprawę. 
Przeciw orzeczeniu wyższego sądu wnieśli- 
śmy rekurs do Wiednia, a Wiedeń nie za- 
twierdził żadnego orzeczenia, tylko polecił 
sądowi krajowemu w Krakowie jeszcze raz 
tę sprawę na nowo przeprowadzić i wszyst- 
kie koszta pierwszego procesu przepadły. 

„W roku 1902 rozpoczął się drugi pro- 
ces w sądzie krajowym, ale też i „Towarzy- 
stwo ochrony ziemi“ się zmieniło. Zalański 
ustąpił, a objął drugi, lepszy łupiskóra chłop- 
ski, Stojałowski, który miał nas skończyć za 
poradą Zalańskiego, bo przypadkiem dostały 
mi się w ręce listy Zalańskiego, pisane 
do Stojałowskiego, gdzie narzekał Zalań- 
ski na ludowców i pisał tak: „Żeby nie lu- 
dowcy, to sprawa by całkiej inaczej poszła. 
Trzeba użyć wszelkich środków, ażeby lu- 
dowców zgnieść i niech ksiądz od Dobiji 
wymaga, ażeby jak najdłużej sprawę przecią- 
gał, by ich zniszczyć ze wszystkiem*. I tak 


brata, a z wielkiem poszanowaniem wzglę- 
dem niego byli, bo, po konferencji rodzinnej, 
cała Wólka udziałem bratu Rupertowi przy- 
paść miała, a bracia na spłat pójść. Pan Cy- 
rjak tymczasem w żupan się ubrał, szable 
przypasał i w bok małżonkę szturgnąwszy, 
rzekł: 

—- Patrzaj stara!... 

Lużno trochę szata Muciuszyńskiego na 
szlachcicu leżała, ale paradnie w niej wy- 
glądał. 

Brat Rupert rozgadał się, o Reju i Fir- 
leju, o królu jegomości i znać było, jak nie- 
mal po słowie każdem w poszanowanie a 
znaczenie rósł, a po wieczerzy, gdy do snu 
się zabierano, posłyszał, jak ociec do matki 
szepnął: 

— Daj mu acani pierzynę, bom sprał 
uczciwie. 

Niedzięlę całą zabawił w Wólce brat Ru- 
pert, zwiedzając kąty rodzinne, a dawnym 
przypominając się sąsiadom. Każdy szlachcic 
miał zagon własny, który własnemi rękami 
uprawiał; każdy prawie miał dziewkę na wy- 
daniu i podsuwał się do brata Ruperta, jako 
przyszłego właściciela części Wólki... . Ale 
brat Rupert nie miał czasu amorami się za- 
bawiać, wiedzieli już wszyscy, że go pan Rej 
i dziedzic Babina z utęsknieniem czekają, że 
w Babinie sam król jegomość przebywa i po- 
czet panów nie mały. Brat- Rupert, zwiedzi- 
wszy chojniak i przypatrzywszy Się gruszy 
wróblami osianej, wykąpawszy się w błęki- 
tnych nurtach Bzury, dosiadł Lafiryndę i że- 
gnany czule przez Swoich i nie swoich, ru- 
szył po laurus babiński. 


Dobija robił; co mógł, 


LINK POLSN 


wychodzi 2 razy dziennie. 


to wnosił, aby jak 
najwięcej było terminów. Lecz Pan Bóg się 
zlitował, bo Dobiję zabrał, chociaż nie ukoń- 
czył procesu. Wtenczas ks. Stojałowski obrał 
sobie podobnego Dobiji, dra Włodzimierza 
Lewickiego, swojego kolegę, którego obwoził 
jako kandydata na posła ludowego i wy- 
chwalał go pod niebiosa, a teraz go wziął 
do odzierania skóry z ludu. Drugi proces 
kosztował nas o wiele więcej jak pierwszy, 
bo Stojałowski potrafił więcej kłamstwa po- 
dawać i różnych świadków stawiał, którzy 
nie mogli kłamać, choć byłi .z jego strony, 
bo była przysięga, bo i my musieliśmy brać 
adwokata, by który mimowolj nie skłamał. 

„Dziwnem było Stojałowskiemu, że my 
takie ogromne koszta łożymy, więc dowia- 
dywał się przez swoich zaufanych, skąd my 
na proces pieniądze bierzem. I my musieliśmy 
płacić na proces, bo rozchodzi się o całe na- 
sze majątki, ostatni cent się brało i tak się 
wlekło do 12 maja 1903 r. 

W maju br. była ostatnia rozprawa i sąd 
krajowy orzekł tak samo, jak pierwszy, że do 
14 dni Tow. ochrony ziemi ma wystawić 
kwity ekstabulacyjne. Lecz Stojałowski po- 
nownie wniósł rekurs przeciwko temu orze- 
czeniu. Otóż aż rozpacz bierze, co ten obroń- 
ca ludu, poseł ludowy, robi z ludem. Wszyscy, 
którzyśmy zakupili grunta, złożyliśmy całe 
swoje majątki, jaki kto miał i wypłaciliśmy nie- 
tylko, co się należało wedle ugody, ale różne 
procenta, pozaliczane naprzód o kilka mie- 
sięcy. Jeszcze nawet niejeden z nas nie my- 
ślał kupować, a Zalański już mu policzył 
procent od całej sumy, za jaką zgodził. A 
oprócz tego ile różnych narobili kosztów, to 
trudno wyliczyć, dość, że każdy musiał zło- 
żyć mniej więcej drugie tyle, za ii? zgodził i 
do tego czasu nie jest pewnym swojego, bo 
dotychczas wiszą nad nami, jak nad biedną 
ptaszyną jastrzębie: dyrekcja skarbu, Towa- 
rzystwo kredytowe ziemskie, kś. Ignacy Sa- 
blik, Piotr Sciera, 4 Stojałowski nie chce do- 
puścić, aby już raz tę sprawę uregulować. 

Jest to nauka dla innych, jak trzeba u- 
ważać na kupno gruntów, a broń Boże od 
Stojałowskiego i jego „Towarzystwa samo- 
pomocy“, które Stojałowski w swoich ga- 
zetkach ogłasza, a figuruje w tem, jako dy- 
rektor poseł Skołyszewski z Wielickiego.* 

Tak przedstawia się opieka ks. Sioja- 
łowskiego nad ludem. 

Z dziejów komisji Koloni- 
zacyjnej. 

Gospodarka komisji kolonizacyjnej od 
wielu lat jest przedmiotem krytyki, pojawiają- 
cej się nawet w publicystyce niemieckiej. 
Głosy tego rodzaju podzielić można na dwie 
kategorje. jedni, rozdrażnieni, że komisja za- 
wiodła nadzieje szowinistyczne natychmiasto- 
wego, radykalnego wzmocnienia niemczyzny 
w Prusiech i Księstwie Poznańskiem, zamy- 
kają oczy na rzeczywistą gospodarkę i wołają 
o coraz to większe, nowe fundusze. Głosy te 
zwyciężyły na poprzedniej sesji parlamentu, a 
wyrazem zwycięstwa by:y uchwalone nowe 
fundusze antypolskie. Nie brak jednak takich, 
którzy stale wykazują, że powodem fiasca 
jest bezrząd komisji, która marnotrawi po- 
prostu grosz publiczny. Jednym z takich gło- 
sów, jest obszerny artykuł w Reichsbote, p. t. 
„W sprawie reorganizacji komisji kolonizacyj- 
nej“. Autor, osiadły w Księstwie, zna sto- 
snnki dokładnie; krytykując bezlitośnie, po- 
piera twierdzenia faktami. 


powoli ku Lublinowi. Przed Wojciechowem 
zajechał drogę jego królewskiej mości pan ko- 
niuszy Spinek i przyłączył się do orszaku. 
Ale do niepoznania zmienił się. Twarz miał 
wychudłą, oczy zapadłe, bruzdy na czole ja- 
kaś tajona troska wyryła. Dostrzegł tę zmia- 
nę Zygmunt August i uprzejmie witając pana 
Hieronima, pytał: 

— Źle mi coś wyglądasz, panie koniuszy, 
choryś? 

— Usuwam się, wasza miłość! 

— Zawcześnie |... 

— Oby nie zapóźno! — wyszeptał. 

Spotkał się z Muciuszyńskim, lecz udał, 
że go nie widzi. 

Dnia następnego, gdy orszak królewski 
wyjechał na szerokie błonia lubelskie, od 
strony Babina jakiś wspaniały zastęp jezdnych 
się ukazał. Na czele jechał imćpan Stanisław 
Pszonka, a za nim Rej, Kurfanty, Wygano- 
wski i siła innych rycerzy, ale uwagę wszy- 
stkich zwrócił Jan z Czarnolasu, którego sła- 
wa głośną już była w Polszcze całej. Ten 
tego, ten owego poznał, ale gdy imię Jana 
Kochanowskiego zabrzmiało, z kolas i wozów 
wszystkich niewieście wychyliły się głowy, 
a zaczęto go pokazywać sobie a szeptać: 

— On ci to jest, sławny przekładca Psał- 
terza Dawidowego. 

Jan z Czarnolasu słyszał te szepty i wi- 
dział oczy wszystkich na siebie zwrócone; 
uśmiechnął się, wąs pokręcił i za Pszonką, 
do króla jegomości z należnym pokłonem, 
pośpieszył. 

Aż tu z kupy jezdnych wysadził się So- 
łomerecki kniaź, purpurą szat świecił a klej- 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i 


Jakże wygląda ta instytucja, która w prze- 


Orszak królewski posuwał się tymczasem | notami błyskał. 


ciągu paru pokoleń miała Polaków wyplenić 
z ziem między Odrą i Wisłą? 

Autor zarzuca przedewszystkiem komisji 
nieznajomość stosunków : sprowadzanie kolo- 
nistów z dalekich okolic Niemiec, a pomijanie 
przy osiedlaniu miejscowej, niemieckiej ludno- 
ści. Koloniści, sprowadzani z dalekich stron, 
nie rozumieją zadania, które im cały zakrój 
kolonizacji nakłada. Kupując ziemię bez kon- 
kurencji, tanio, zazwyczaj Świetny na razie 
robią interes; następnie wyzyskują wszelkie 
ulgi, których komisja na pierwsze lata na- 
bywcom swoim udziela, poczem Sprzedają 
ziemię i powracają zazwyczaj w rodzinne 
strony z zarobkiem w kieszeni. Sprzedaż przy- 
chodzi im łatwo, ponieważ popyt na ziemię 
bardzo wielki, a podaż dość ograniczona. Tak 
np. jeden z kolonistów, który w roku 1897 
nabył od komisji kołonizacyjnej 120 morgów, 
przyczem musiał wykazać się z 9000 marek 
gotówki, sprzedał posiadłość tę po sześciu 
latach za 16.000 marek nowemu koloniście, 
który posiadał tylko 6000 marek gotówki, a 
resztę ceny kupna pokrył wekslami i hy- 
poteką. Ta sama więc włość, która tylko 
rentą i 1000 marek, jakie komisja koloniza- 
cyjna pierwszemu właścicielowi dopożyczyła, 
była obciążoną, ma teraz do oprocentowania, 
oprócz renty, 10.000 marek. W- ten sposób 
miejsce kolonisty, który Słusznie oszacowa- 
ny został na 12 marek podatku dochodo- 
wego, zajął inny, który od fikcyjnego już tylko 
dochodu opłaca 2 marki. Taką drogą, dzięki 
komisji kolonizacyjnej, wytwarzają się nie- 
mieckie gminy żebracze, które mają niemczy- 
znę wzmocnić, a w rzeczywistości ją osła- 
biają. 

W uwagach o warunkach sprzedaży, wy- 
stępuje autor ostro przeciw t. zw. „Freijahre*, 
tj. przeciw zwalnianiu kolonistów przez pierw- 
sze trzy lata od wszelkich podatków, cięża- 
rów, a nawet i renty. Ulgi te działają nader 
demoralizująco, szerząc między kolonistami 
zbytek i wymagania, nie odpowiadają zaś 
ani materjalnemn, ani socjalnemu ich poło- 
żeniu. Miłe na razie, z czasem ulgi te wy- 
wołują rozgoryczenie, bo po trzech latach 
rajskiego życia, kolonista uważa wprost za 
krzywdę opłacanie podatków, renty itp. Co- 
raz to więcej malkontentów głosi publicznie 
swe niezadowolenie tak z urządzeń komisji 
kolonizacyjnej, jak wogóle z urządzeń pań- 
stwowych. Całe gminy zasypują urzędy skar- 
gami i prośbami, a urzędnicy nie wiedząc co 
począć i nie umicjąc dać sobie z niemi rady, 
starają się wszelkimi sposobami unikać na- 
wet styczności z takiemi buntującemi się gmi- 
nami. 

Innym kardynalnym błędem komisji ko- 
lonizacyjnej, są za wysokie wymagania, sta- 
wiane co do kapitału, z którego nabywca ko- 
lonji wykazać się musi. Komisja tworzy ko- 
lonje 50—120 morgowe i żąda, aby nabywca 
posiadał 5—20.000 marek gotówki. Odsuwa 
więc a priori wszystkich tych, którzy posia- 
dają 1.000 do 3.000 marek, to jest klasę 
najliczniejszą. A przecież — pisze — jedy- 
nie małe tworząc gospodarstwa, możnaby 
rocznie osiedlić w prowincjach wschodnich 
po 1.000 kolonistów i osiągnąć ostateczny 
cel kolonizacji: — zniemczenie tych okolic. 
Polskie banki parcelacyjne, które małe roz- 
sprzedają parcele, w jednym roku więcej ko- 
lonistów osadzają, aniżeli komisja przez 17- 
letni przeciąg swej działalności osadzić 
zdołała. 

Obszerniejszy ustęp poświęca autor o- 
siedlaniu kolonistów niemieckich, sprowadza- 
nych z Galicji, Królestwa Polskiego i połu- 


Dostrzegł go Firlej — i za- 
drżał... Uchwycił za rękę, jadącego tuż przy 
sobie Stańczyka i zawołał: 

— Widzisz ? 

— Jurek! odpowiedział Stańczyk. 

— Nie strzymam! 

— (o? w obecności króla? 

Ale Jaśko ostrogę koniowi już dał i ru- 
szył przeciwko Sołomereckiemu. Za nim prze- 
rażony Stańczyk i Gąska pognali. Kniaź, wi- 
dząc napad, w tył się cofnął, ale rękę na 
głowicy szabli położył. 

W tem z kupy jeżdźców wysunęła się 
postać panny na koniu dzielnym, a widząc 
do walki gotowych rycerzy, pomiędzy nich 
wpadła. 

Była to Dosia Złotopolska. 

Kniaź zżymnął się i dziewczynę obje- 
chać chciał, ale ona za rękę go uchwyciła, 
mówiąc: 

— Jurek... a słowoś mi dał, że wszelką 
urazę zapomnisz ?... 

I przygarnęła się ku niemu. 

Firlej się zatrzymał... a Stańczyk krzy- 
knął: 

— Dośka!... 

Dziewczyna poznała i przypadła do rąk 
opiekuna. 

— Ty, Jurek?... Jurek, ty... — wyszeptał 
Stańczyk. 

— Panie kasztelanie! — Sołomereki się 
odezwał — a wżdy nie tu, ani już nigdzie 
nam się nie spotykać.. Jako wiesz, ansę mia- 
łem do ciebie z lat dawnych, alem tej maj- 
milejszej słowo dał, że śmiertelnemu wrogo- 
wi nawet krzywdy przebaczę. Dosieńko! — 


poranny . . . 
popołudniowy 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petltowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: ] na prowincji: 
. 3 halerze | poranny . . . 5 halerzy 
„ 8 halerzy | popołudniowy . f0 halerzy 


dniowych gubernji cesarstwa. Uważa on ich 
za element bardzo podrzędnej wartości, nie 
dający najmniejszej gwarancji, nie rozumieją- 
cy przypadających mu zadań cywilizacji — 
pragnący jedynie własnych zysków. „Trzeba 
zaś pamiętać — woła autor — że każdy 
kolonista kosztuje państwo 6 do 8 tysięcy 
marek“, kończy zaś pesymistycznie, że: „ie- 
żeli tak dalej pójdzie, to uratowanie wscho- 
dnich kresów stanie się bardzo wątpliwem*. 

Pesymism to usprawiedliwiony ; dowo- 
dem nietylko dzieje komisji kolonizacyjnej 
ale i roczniki statystyczne ruchu ludności. 

Ostatnie wybory są także wymownym 
tego dowodem. 


e © e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 16 lipca. 
(Niepewność. — Spekulacja bawełniana w Ame- 
ryce. — Zamykanie fabryk wyrobów bawełnia- 
nych. — Nowy typ szyn kolejowych. — Nie- 
urodzaj chmielu w Czechach.) 

(fr) Pomimo nieprzyjęcia dymisji dr. Koer- 
bera i ogłoszenia tak pochlebnego dlań pisma 
cesarskiego, nie ma giełda zaufania w trwa- 
łość obecnej sytuacji politycznej. Nosi ona na 
sobie piętno bardzo niebezpiecznej tymczaso- 
wości, sztucznego przedłużenia żywota gabi- 
netu, który aczkolwiek żadnych wyjątkowych 
dobrodziejstw giełdzie nie wyświadczył, ale 
bądź co bądź żył z nią na stopie przyjaciel- 
skiej. Co będzie w jesieni, gdy obstrukcja 
czeska zjawi się znów w parlamencie i co 
stanie się z zakreślonym na tak szerokie roz- 
miary programem ekonomicznym dra Koerbe- 
ra — to wielkie pytanie, o którego rozwiązanie 
dziś nikt nawet się nie kusi. Że w takiej sy- 
tuacji i stosunki na giełdzie nie mogą się 
skonsolidować i spekulacja nie ma, jak to 
mówią, o co „zahaczyć“, rozumie się samo 
przez się. To też chcieć scharakteryzować 
obecne stosunki, panujące na giełdzie, trze- 
baby chyba powtarzać stare frazesy, że „ruch 
jest nieznaczny“, „rozmiary obrotów minimal- 
ne* itp. 

Zupełnie inaczej dzieje się w Ameryce, 
tam życia na giełdzie aż za wiele, ale nie 
jest ono zdrowe, lecz grozi zniszczeniem wielu 
egzystencyj. Najnowszą wybujałością amery- 
kańską jest kolosalna spekulacja giełdowa 
w bawełnie, której złowrogie echa odbijają 
się iw Angljj i w Belgii i w Niemczech, 
a nawet i do Austrji sięgają. Skutkiem tej 
spekulacji, cena „surowej bawełny tak szale- 
nie podrożała, że mnóstwo przędzalń angiel- 
skich i belgijskich zawiesiło już ruch i sto 
tysięcy robotników jest bez chleba. Przy ta- 
kiej cenie surowca bowiem nie opłaci się tym 
fabrykom przerabiać bawełny, dlatego też 
niektóre z nich sprzedają napowrót do Ame- 
ryki w stanie surowym tę bawełnę, którą 
przed kilku miesiącami stamtąd sprowadziły, 
gdyż na tem zarabiają, podczas gdy prowa- 
dząc ruch fabryczny, traciłyby na tem. 

Przed kilku dniami parowiec niemiecki 
przywiózł z Bremy do Nowego Orleanu 3000 
balów bawełny. Podobno i czeskie fabryki 
wyrobów bawełnianych zamierzają bardzo 
znacznie ograniczyć produkcję i czekać, aż 
cena surowej bawełny spadnie. Początek . 
obecnej spekulacji bawełnianej zrobił niejaki 
T. H. Price z Nowego Jorku. Już w styczniu 
skupował on bawełnę po 4!/, pensa za funt, 
sprzedał jednak nagromadzone zapasy z po- 
kaźnym zyskiem. Po nim podjął spekulację 
na nowo niejaki D. J. Sully z Providence, 
w spółce z gronem nieznanych bliżej kapita- 
listów i wyśrubowawszy w krótkim czasie 


zwrócił się do panny Złotopolskiej — jam 
szabli nie wyjął... 

Firlej zdziwiony stał i patrzał — a kniaż 
do Stańczyka się zbliżył. 

— Żali nie wiedziałeś, żeś tę dziewczy- 
nę dla Sołomereckiego wyhodował? 

Stańczyk blady był. 

— Zabieram ci skarb —- prawda!... ale 
za wychowankę dziękuję... No — cóż jak 
słup stoisz? — dodał, kładąc rękę na ramie- 
niu królewskiego trefnisia. — Wżdy kniaź ją 
bierze, a sercem bierze i po wiek bierze!... 

A Dosia ujęła za rękę Stańczyka i cału- 
jąc ją, rzekła: 

— Ojcem mi byłeś — bądźże do koń- 
ca nim... 

Stańczyk drżącemi rękami objął czoło dzie- 
wczyny, do piersi przytulił, a do kniazia się 
zwrócił: 

— Skarb — rzekłeś — iście skarb... Mi- 
łuj ją, miłuj ją, miłuj... 

I nic już mówić nie mógł. 

Gąska na Jaśka patrzył, który jak senny 
stał i błędnemi dokoła oczyma toczył, a kniaź 
się zbliżył i rzekł: 

— Waszmość nie słyszysz nic? 

l wskazał ręką w tłum, wśród którege 
coś stało się. 

— Krzyk jakiś! — zawołał Firlej. 

— Zośka Odolaniecka dojrzała waszmość 
pana... 
Firlej spiął konia i do wskazanego miej- 
sca skoczył. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Sykstuska 2. 


Linoleum 


Dywany, 


Chodniki, 


Cerata 


Dywaniki przed umywalnie. 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischlaufer). 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


32 Lwów, Sykstuska 2. 


a. 


z najprzedniujszej bibułki egipskiej, 


poleca TUTKI „Primus“ białe nietuszczone 
oraz TUTKI „Primus“ specjalne białe i żóite, 
z najprzedniejszej bibułki francuskiej „Abadie”. 
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DZIENNA POLSKI z dnia 19 lipca 1903 r. 


cenę bawełny o 1 pensa na funcie, sprzedał 
swe zapasy podobno z zyskiem 800.000 fun- 
tów szterlingów. Dalszy ciąg spekulacji ujęła 
w swe ręce firma W. P. Browne $%. Comp. 


-z Nowego Orleatu i wykupiła „wszystkie za- 


pasy bawefnf, o jakich tylko mogła się dó- 
wiedzieć, przez co podniosła jej cenę na 7 
pensów za funt. Obliczają, żegdyby dziś, po 
teraźniejszych cenach, sprzedała wszystkie 
swe zapasy, zarobiłaby na tem okrągło 2 
miljony funtów szterlingów. Wszelako fabry- 
kanci europejscy założyli swe veto przeciw 
tej spekulacji i postanowili raczej zamknąć 
swe fabryki, aniżeli kupować bawełnę po te- 
raźniejszych cenach. Że to nie są czcze po- 
gróżki, o tem świadczy rozpuszczenie perso- 
nalu wielu fabryk angielskich i belgijskich 
i zwracanie surowej bawełny do miejsca jej 
produkcji. Idzie teraz o to, kto dłużej potrafi 
wytrzymać, — czy fabrykanci europejscy, czy 
spekulanci amerykańscy ? Dla publiczności eu- 
ropejskiej walka ta musi mieć niemiłe następ- 
stwa, gdyż wywoła podrożenie ceny wyro- 
bów bawełnianych. 

Po długich studjach, zdecydowało się 
austrjackie ministerstwo kolei żelaznych do 
wprowadzenia nowego typu szyn, znacznie 
silniejszych od dotychczas używanych. Pod- 
czas gdy bowiem teraźniejsze Szyny ważą 
36 kilogramów na metr bieżący, nowe ważyć 
będą 44 kilogramów. Ten nowy typ wpro- 
wadzony ma być stopniowo nietylko na 
wszystkich kolejach państwowych, ale także 
na kolejach pywatnych. Celem tej innowacji 
jest zmniejszenie kosztów transportu towa- 
rów. Na szynach nowego typn bowiem kur- 
sować mogą znacznie cięższe lokomotywy 
i wagony o pojemności 25.000 kilogramów, 
podczas gdy obecnie najwyższe obciążenie 
wagonu towarowego wynosi 15.000 kilo- 
gramów. 

Z Pragi donoszą, że zbiór chmielu w 
Czechach zapowiada się w tym roku bardzo 
licho. Z wiosną ucierpiały sadzonki chmielu 
wiele skutkiem owadów, następnie przyszła 
kilkotygodniowa posucha i za wielkie gorąco 
we dnie, a przymrozki w nocy, skutkiem cze- 
go chmiel w całym okręgu zateckim jest kar- 
łowaty i jak obliczają, nie da nawet połowy 
normalnego zbioru. 


Mały fejleton. 


Prawda. 

Sokrates utrzymywał, że Prawda i Piękno 
to jedno. Nie widział on Prawdy, ale wy- 
abrażął. ją sobie, jako niewiastę o cudnem 
obliczu, z promiennemi oczyma i słoneczną 
aureolą około głowy. Tak też przedstawiał ją 
swoim uczniom, którzy. mu wierzyli i miło- 
wali Prawdę, a natomiast brzydzili się kłam- 
stwem. 

— Bo Kłamstwo — objaśniał Sokrates — 
chociaż to niby przyrodnia siostra Prawdy, 
jest uosobieniem brzydoty. Ma twarz ciemną, 
oczy zamglone i biegające, a ubiera się 
w strzępy szychów i nosi pstrą od łat prze- 
różnych chlamydę. 

Cynik Djogenes aż się zanosił od śmie- 
chu, kiedy słyszał ten opis Prawdy i Kłam- 
stwa. I on nie widział Prawdy, ale ją sobie 
inaczej wystawiał. 

— Głupi! oj, głupi! — wołał. — Rozum 
się pomieszał staremu! Dobrze powiada ten 
błazen Arystofanes, że Sokrates chodzi tylko 
po obłokach i jak gąbka wilgacią, tak on 
głupotą nasiąka. Prawda — cudna i piękna 
niewiasta!... Na Cerbera! śmiech mi kiszki 
poskręca!... A widziałeś ją kiedy, stary gra- 
cie? Nie? To głupstw nie gadaj!.. Kłamstwo 
zasie ohydne, w dziurawej chlamydzie cha- 
dza, ciemną gębą świeci i psy na nie wyją!... 
Aha, psy więcej rozumu mają, więc głupstwa 
by takiego nie wyszczekały. Tedy powiadam 
ci filozofie, który nie znasz nawet siebie sa- 
mego, byś nie bredził o rzeczach, których 
także nie znasz, albo znasz zgoła przewrotnie. 
Owóż Prawda nie może być cudną dziewicą, 
bo jest starszą od ciebie i odemnie, a starość 
we wdzięki się nie stroi. Każda zaś stara 
baba, ma i zmarszczki na obliczu i oczy jej 
zgasły i zębów w gębie brak. Taka też i Pra- 
wda być musi, stara wiedźma, jak one Parki 
co nożycami tną przędziwa życia. Gdzieś ty 
blaski słoneczne zobaczył! Była Prawda mło- 


da, ale nikt jej wtedy nie widział, a teraz to 


że tirada; że ją. oko ludzkie nie ogląda; 
albowiem by się zamknęło z przerażenia. 
A Kłamstwo, powiadasz, ohydne! Widziałeś 
je tyle razy i zawsze oglądasz, a nie wie- 
dzieć co gadasz. Żali ohydne: ułuda i uroje- 
nie, którym się wiosenna młodość niby ne- 
ktarem poi? A przecież to kłamstwo. Żali 
ohydne są: upojenie życiem, uroki sławy, 
biask bogactwa, sny miłości własnej, słodkie 
pochlebstwo? A przecież to kłamstwo. Žali 
ohydne są: złudzenia mądrości, fantazji, czu- 
cia, one gmachy niebotyczne, one posągi ze 
złota i kości słoniowej Praksytelesów, one 
malowidła Apellesów i Zeuksisów? A prze- 
cież, na Zeusa, to także kłamstwo l... Tedy, 
filozofie, nie bredź i rozważaj słowa, jeśl 
mają być one mądrością. Stara Prawda kła- 
mie, jeśli chce, by ją miłowano wiecznie mło- 
dą i cudną.. Powiesz, że Prawda nie umie 
i nie może kłamać! Toś chmyz! Lepiej wierz 
Djogenesowi, który choć psią modą mądrość 
przeżuwa, jednak szczerzej od ciebie gada. 
To Prawda posyła swoją siostrę, Kłamstwo, 
żeby ludziom oczy mydliło. Bo Kłamstwo 
jest ciągle świeże, ciągle się odradza i mło- 
dością pod słońcem świeci. A ty powiadasz, 
że Prawda jest młoda! Cha! cha! cha! Na 
Cerbera, kiszki mi śmiech poskręca. Cha! 
cha! chat... ; 

I śmiał się Djogenes, aż pusta beczka, 
niby grzmot Zeusowy, warczała. 

Potem zaś wstał, opatrzył i zapalił latar- 
kę i poszedł szukać Prawdy, bo chciał ko- 
niecznie na swojem postawić i ludziom o Pra- 
wdzie powiedzieć. 

Szukał długo, długo, aż wreszcie dopadł 
jej gdzieś nad brzegami Styksu. Rozmawiała 
z Charonem, a była taka stara, jak i ten 
dziad bezzębny. 

Kosmyki siwych włosów okrywały obli- 
cze zwiędłe, pożółkłe i pełne rysów, które 
Chronos na jej obliczu wyrzeźbił. Oczy tylko 
miała błyszcząee jak gwiazdy, ałe w tej opra 


wie starości stawały się one straszne swą 
dziwną przenikliwością. 

— A mam cię, stara! — krzyknął Djo- 
genes. — Teraz o' tobie ltdztóm powiem 
i Sokratesa wyśmieję. Ten chtffyz powiada, 
że Prawda a piękno tó jedno. Ładne Piękno, 
co? Stara bezzębna wiedźma! A ci głupcy, 
ludzie, miłują cudną dziewicę i wzdychają do 
niej, jak do oblubienicy. Alem ja to przewi- 
dywał i teraz ludziom raz wreszcie powiem 
szczerą prawdę. 

Ale Prawda poczęła prosić: 

— Mój Djogenesie, mój ty największy 
filozofie, mój cyniku najmilszy, nie mów nic 
o mnie ludziom, bo mnie przestaną miłować. 

— Jakże to? — odezwał się Djogenes. — 
Mamże milczeć, gdy Zeus byle psu ozór dał 
do szczekania? A jeśli mnie pytać będą? 

Prawda zaś padła na kolana i składając 
ręce na piersiach, wyrzekła cichym błagalnym 


głosem: 

—. Tedy skłam! 

Lecz Djogenes tylko splunął, latarkę 
zdmuchnął i wsiadł do łodzi Charona, choć 


nawet obola przy duszy nie miał. 
Ludziom zaś kłamstwa nie powiedział. 


KRONIKA. 


Lwów 18 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 259R. Pogoda. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela, 19 lipea. 

Teatr miejski: „Gałganduch*, czyli „Trójka 
hultajska", czarodziejska krotochwila. Początek 
o godzinie 71/, wieczorem. 

Teatr ludowy: „Rinaldo Rinaldini“, sztuka. 
Początek o godzinie 4 popołudniu. 

„Żołnierz królowej Madagaskaru“, komedja. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Na polance pod Kopcem Unji Lubelskiej, 
zabawa ludowa tow. młodzieży  rękodzielniczej 
im. Kilińskiego. Początek o godzinie 4 popo- 
łudniu. 

Wycieczka do  Bóbrki 
„Sokoła“. Punkt zborny w gmachu 
o godzinie 1 popołudniu. 

W ogrodzie botanicznym (przy uniwersy- 
tecie): Wystawa roślin egzotycznych. 

W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 
wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku. 

Kalendarz. Niedziela (19): Winc. a P. 
— Wodzisława. — (6): Syzona W. . Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o godzi- 
nie 7 minut 43. 

Dła krainy łez i cierpień... Wszelkie 
datki na rzecz powodzian, zechcą Sz. Czytelnicy 
nadsyłać do administracji Dziennika Polskiego, 
która nazwiska ofiarodawców i otrzymane kwoty 
niezwłocznie ogłaszać będzie w piśmie na- 
szem. 

W chwili, gdy to piszemy, dowiadujemy 
się, że dyrekcja teatru miejskiego urządzi na 
rzecz powodzian w przyszłą środę 
(22 bm.) przedstawienie. Możemy istotnie 
pogratulować dyrekcji zapoczątkowania w ten 
sposób wydatniejszej akcji filantropijnej i wy- 
rażamy nadzieję, że inne instytucje lwowskie, 
celom zabawy służące, jak teatr ludowy, cyrk, 
Colosseum, chętnie pójdą w ślady teatru miej- 
skiego. Publiczność zaś ze swej strony, powin- 
na tłumnem odwiedzeniem takich spektaklów, 
przyczynić się posrednio do zebrania pokaźniej- 
szych funduszów dla dotkniętych straszną 
klęską. 

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał 
Puzyna, wyjechał na letni pobyt do Bielan, 
skąd w razie śmierci Ojca św. uda się do 
Rzymu. 

Radca dr. Alfred Zgórski, dyrektor Banku 
kraj., wyjechał dziś za 6-tygodniowym urlopem 
do Marjenbadu. 

Syndyk m. dr. Pomianowski, wyjechał 
na dłuższy urlop. Zastępstwo syndykatu poru- 
czyła rada miejska adw. drowi Br. Ostasze- 
wski emu. j 

Dr. Roman Barącz, wyjechał na 2 tygo- 
dnie do Karlsbadu. 

Ślub. Dziś o godzinie 12 w południe od- 
był się w kościele św. Mikołaja ślub panny 
Izabeli Kretschmerówny, córki p. Karola 
emer. radcy wyż. sądu i Michaliny z Eckhard- 
tów d'Eckshardtburg Kretschmerów, z p.. Wi- 
ktorem z Kalinowa Kalinowskim, synem śp. 
Zenona i Erazminy z Komar-Gackich Kalino- 
wskich. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała w szkołach ludowych: Władysława 
Gąsieckiego dyrektorem szk. wydz. w Wieliczce; 
Emila Konstankiewicza nauczycielem  6-klaso- 
wej szkoły w Gorlicach; Kazimierę Ludwikó- 
wnę, nauczycielką 6-klasowej szk. w Kutach; 
Karolinę Gadowską naucz. kier. 5-kl. szk. 
w Grybowie; Michała Sokołowskiego naucz. 
kier. 5-kl. szk. w Żydaczowie; Wojciecha Ko- 
walskiego naucz. kier. 5-kl. szk. w Dobczycach; 
Eugenję Wywiórską naucz. 5-kl. szk. w Grybo- 
wie; Stefanję Ciskową, Marję Krapównę i Mi- 
chalinę Gołembiowską naucz. szk. w Wieliczce; 
Franciszka Kołodzieja naucz. 4-kl. szk. w Wie- 
liczce; Józefa Kwiatkowskiego naucz. 4-kl. szk. 
m. im. Piramowicza we Lwowie; Władysława 
Kaczor-Batowskiego naucz. 4-kl. szk. m. im. 
św. Antoniego we Lwowie; Marcina Wiącko- 
wskiego naucz. 4-kl. szk. m. im. ces. Franciszka 
Józefa I w Przemyślu; ks. Nikona Romaniuka 
naucz. rel. gr. kat. 4-kl. w Krystynopołu; Au- 
gustę Turzańską naucz. 4-kl. szk. ż. w Grzy- 
małowie; Antoninę  Derdelewiczównę naucz. 
4-kl. szk. ż. w Rozdole; Stanisława Romanicę 
naucz. 4-kl. szk. w Mikulińcach; Michała Ko- 
zaka naucz. 4-kl. szk. w Ustrzykach dolnych; 
Antoniego Skirę naucz. 3-kl. szk. w Czernia- 
wie; Wojciecha Szatkę naucz. kier., a Kata- 
rzynę Szatkową naucz. 2-kl. szk. w Staszkówce. 

Z uniwersytetu. P. Hieronim Kalitowski, 
rodem z Butyn, otrzymał na uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw. 


oddziału kolarzy 
„Sokoła“ 


Z politechniki. Pan Karol Re utt, rodem 


ze Lwowa, złożył drugi egzamin państwowy na 
wydziale chemji technicznej w politechnice 
lwowskiej. 

Z kolei. Ruch ogólny na linji Kraków- 


Bieńczyce i Czyżyny-Mogiła, podjęty został z 


dniem 17 bm. Ruch na linji Kraków-Koćmy- 
rzów, pozostaje dalej wstrzymany. 


Uroczyste nabeżeństwo z powodu za- 
kończenia wykładów w bieżącym roku akade- 
mickim odbędzie, się w poniedziałek dnia 20. 
lipca br. 0' godzinie 
kościełe św. 'Mikofaja. jogy osa jaa i 

= Fuidzcja im. Teofila Wiśniowskie- 
go. Z fundacji tej, utworzonej przez gminę m 
Lwowa w 50-letnią rocznicę stracenia Teofila 
Wiśniowskiego na wzgórzu Kleparowskiem, u- 
dzielanym bywa co roku zasiłek w kwocie 200 
k. jednemu z czeladników rzemieślniczych, Po- 
laków. W roku obecnym podało się około 30 
kompetentów. Na wniosek lwowskiej Izby ręko- 
dzielniczej, uchwaliła onegdaj sekcja V. Rady 
miejskiej przyznać zasiłek ten Karolowi Mała- 
chowskiemu,  czeladnikowi  introligatorskiemu. 
uchwała ta wykonaną zostanie w rocznicę 
śmietci Wiśniowskiego, tj. w dniu 31 lipca. 

== Nowa siedziba tow. przyj. sztuk 
pięknych. Jak wiadomo, gmina m. Lwowa, 
poczuwając się do obowiązku popierania ma- 
larstwa polskiego, postanowiła przyjąć w swe 
mury wystawę obrazów tow. przyj. sztuk pię- 
knych, wyznaczając kilka ładnych sal w bę- 
dącym na ukończeniu gmachu muzeum prze- 
mysłowego. Gdy następnie komitet budowy te- 
go gmachu rozstrzygnął kwestję oświetlenia dla 
poszczególnych ubikacyj, stosownie do przewi- 
dzianego dotąd ich przeznaczenia (zastosowane 
tam będzie światło auerowskie), zakomunikał 
magistrat tow. sztuk pięknych, że przystąpi 
wnet do instalacji oświetlenia wobec czego z 
korzyścią dla towarzystwa mogłoby być zamó- 
wienie dla swoich ubikacyj potrzebnego oświe- 
tlenia, bo łącznie z ogólną instalacją wypa- 
dłoby taniej. Towarzystwo uznało to, lecz cóż, 
kiedy muza jest nieprzyjaciołką mamony... To- 
warzystwo wyznało szczerze, że niema środków 
żadnych na pokrycie kosztów instalacji 
oświetlenia i wniosło prośbę, by do lokalu 
gmina zechciała dodać jeszcze zaprowadzenie 
oświetlenia. Przypuszczamy, że gmina nie od- 
mówi tej skromnej prośbie, a to tembardziej, 
że instalacja Światła pozostanie własnością gmi- 
ny, nawet wtedy, gdy towarzystwo sztuk pię- 
knych urządzi sobie kiedyś własny dach nad 
głową. 

== Dozór nad porządkiem podczas 
targu. W obecnej porze obfitości jarzyn, owo- 
ców, jagód etc, ruch targowy w Rynku 
wzrósł do niebywałych rozmiarów. jest to w 
zasadzie objaw naprawdę radosny, dowodzi bo- 
wiem zwiększonej pracy i gospodarności mie- 
szkańców okolic podłwowskich, którzy warzy- 
wnictwo rozwijają i dzięki temu zwiększają swe 
dochody. Atoli Rynek począł już być za cia- 
snym, taką, moc tych artykułów jadalnych spro- 
wadżają włościanie z pod Lwowa-do-stóliey, 
zwłaszcza w dnie targowe. Począł się więc sze- 
rzyć nieład, niebezpieczny do tego stopnia, że 
sprzedawcy rozkładali się ze swym towarem 
prawie tuż przy szynach tramwaju. Służba tar- 
gowa jest u nas wugóle niedostateczną, to też 
o utrzymaniu porządku należytego przy dotych- 
czasowym stanie rzeczy niełatwo było myśleć. 
Doszło zaś do tego, że gdy kierownik biura 
targowego, usiłował nakłonić sprzedające ko- 
biety do cofnięcia się z gościńca, — spotykał 
się z odmową w bardzo „pierwotnym* tonie, 
Wobec tego na wniosek departamentu targowe- 
wego, p. wiceprezydent Michalski przeznaczył 
czterech pompierów do czuwania nad porząd- 
kiem w dni targowe; ustaną więc ścisk, tłok 
i słuszne stąd narzekania. Byłoby zaś dobrze, 
aby ta wzmocniona straż funkcjonowała nietylko 
w dni targowe, ale codziennie: wymaga tego 
bezpieczeństwo ztlrowia i sakiewek kupującej 
publiczności, bo wiadomo, że w zgiełku zło- 
dzieje kieszonkowi mogą operować najswobo- 
dniej. 

= Plac Krakowski, a właściwie część 
jego obok bazaru miejskiego, została upo- 
rządkowana i wyasfaltowana. Stanie tain 67 
straganów targowych i dwa kioski. Stragany bę- 
dą numerowane; liczby parzyste ułokują się po 
lewej stronie placu. Będzie to targowisko li 
tylko dla artykułów spożywczych. Stragany spra- 
wi gmina, a przekupnie będą mogli spłacać je 
ratami; doświadczenie bowiem pouczyło, że 
ożywieniu targowiska  przedewszystkiem stoi 
na przeszkodzie to, że przekupni nie stać na 
zakupno straganu; dogodne raty mogą więc 
sprawę tę uprościć 

Bezpieczeństwo we Lwowie. Urocze 
wzgórza nad Lonszanówką, jako będące jeszcze 
w obrębie miasta, są wielce ulubionem miej- 
gcem spacerów zwłaszcza dla mieszkańców Ły-, 
czakowa. Niestety są te wzgórza także" wlubio” 
nem miejscem pobytu różnych'ostatniego gatunku 
indywiduów i włóczęgów, a nawet niedorostków, 
którzy powiązali się w formatne bandy zbójec- 
kie i napadają, a nawet obdzierają przechodniów. 
Onegdaj czterech takich drabów napadło tam 
obywatela p. Kazimierza B.i tylko dzięki temu, 
że ktoś nadszedł, zdołał się p. B. uchronić od 
bandytów. Obecnie, gdy jest konna policja nie 
byłoby żadnej trudności, gdyby się kiedy nie- 
kiedy przez te wzgórza patrol przejechał. By- 
łoby to dobre i dla bezpieczeństwa i dla poli- 
cjantów, którzyby odetchnęli świeżem powie- 
trzem. 

W sprawie znanych zajść na Kazi- 
mierzu zostali aresztowani i odstawieni do są- 
du karnego następujący żydzi w liczbie 10: 
Pinkus Friedman kupiec, Izrael Reinkauf wyro- 
bnik, Dawid Panzer pokostnik, Jakób Anis prze- 
kupień, Simon Kaufman garbarz, Pinkus Ladner 
kuŚnierz, Bernard Fiszler wyrobnik, Natan Berg 
posługacz, Mojżesz Bail krawiecz Królestw, Re- 
gina Stiel przekupka z Uhnowa. 

Złośliwa mistyfikacja. Za Głosem Na- 
rodu powtórzyliśmy wiadomość, rzekomo z Brze- 
ska mającą pochodzić, wedle której w Uszwicy 
utonąć mieli: panna Irena Bosakówna, Stani- 
sław Woda i jan Odroń. Obecnie Głos Narodu 
otrzymał od ojca panny Ireny Bosakównej, nau- 
czycicla z Mokrzysk, doniesienie, że cała ta 
wiadomość, od początku do końca jest zmy- 
ślona i najwidoczniej w złośliwej tendencji do 
użytku redakcji przesłaną została. Ubolewać zai- 
ste należy nad człowiekiem, który w tak kry- 
tycznej chwili zdobył: się na odwagę robienia 
ludziom przykrości. 

Zakopańska Cavalleria Rusticana. Za- 
mordowanie górala zakopańskiego Czerniaka i 
jego motywy, odsłoniło smutną kartę z życia lu- 
du podhalskiego. 

Wedle doniesień zakopańskich korespon- 
dentów, sprawa przedstawia się jak następuje: 
Wskutek namowy swych rodziców, ożenił się 


A-ej. przed południem W: 


przed laty zamożny góral żakopański Wojciech 
Czerniak zwany Gronik, z Messaliną góralską, 
Wiktorją Gronikowską, córką. również bardzo 


„zamożnych ;rodziców:: Niestety: prowadzenie się . 
Wikty było tego rodzaju, że młądzi! iałżówko-; 


wie nie żyli ze sobą ani dnia jednego, lecz za- 
raz po weselu rozeszli się. Ona wróciła do 
swych rodziców i ku ogólnemu zgorszeniu, zu- 
pełnie jawnie co chwila innego przewodnika 
lub urlopnika darzyła swoimi względami i wdzię- 
kami, kiedy zaś rodzicom jej czyniono wyrzuty, 
że córki, co gminie całej wstyd robi, nie pil- 
nują, rodzice bronili jej i twierdzili, że nikomu 
nic do tego, co córka ich robi, a widać, że 
coś warta jest jeszcze, kiedy się chłopcom po- 
doba... 

Naodwrót, mąż jej Czerniak przyjął sobie 
również w dom „gospodynię* i miał z nią na- 
wet kilkoro dzieci. Starania jego o rozwód z 
żoną, by módz poślubić swą konkubinę, nie od- 
niosły skutku. 

W ostatnich czasach, głównym adoratorem 
Wikty-Messaliny, był utrzymywany przez nią 
25 letni urlopnik Józef Sobczak Cekus, i tego 
też namówiła Wikta, by jej męża uprzątnął. 
Przybrawszy sobie do pomocy kilku parobcza- 
ków a kolegów swoich w łaskach u Wikty, po 
kilkudniowych libacjach, na które Wikta do- 
starczyła pieniędzy, porobili oni zasieki w le- 
sie będącym własnością Czerniaka, zwabili go 
tanm potem wiadomością, że mu ktoś las wy- 
rębuje, a ujrzawszy go już w matni uciekli, 
prócz Józefa Sobczaka Cekusa, który najprzód 
strzelił doń, i zranił kulą, kiedy zaś nieszczę- 
śliwy Czerniak uciekać począł, zastąpił mu dro- 
gę i dobił siekierą. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, morderca 
zbiegł, Wiktę Czerniakową aresztowano, zaś za 
pomocnikami mordercy śledzi żandarmerja. 

Z naszych zdrojowisk. Według II listy 
gości, po dzień 10 lipca bawiło w lwoni- 
czu na kuracji 786 drużyn, na co złożyło się 
1817 osób. 

Zamach pijanego. Z Aten donoszą: w 
pobliskim porcie Faleron znajduje się teatr le- 
tni, do którego uczęszcza często także grecki 
następca tronu ze swoją małżonką. Gdy przed 
kilku dniami para książęca zajęła swoją lożę, 
otwarły się nagle za niemi drzwi od korytarza 
ido loży wpadł nieznajomy jakiś mężczyzna, 
który wśród wyzwisk i groźb, rzucił się na na- 
stępczynię tronu. Książę, który jak wszyscy sy- 
nowie króla jerzego, jest mężczyzną o atlety- 
cznej niemal sile, chwycił natychmiast napastni- 
ka, rzucił go o ścianę, a następnie wyciągną- 
wszy go z loży, zepchnął ze schodów. Policja, 
która nadbiegła na krzyk przerażonej publiczno- 


"ści, pachwyciłą . spadającego. ti, stóp schodów i 


zawiodła go do aresztu policyjnego. Tutaj 
stwierdzono, że nazywa on się Kavalaris, jest 
ślusarzem z zawodu i że jest pijanym do bez- 
przytomności. Gdy nazajutrz doniesiono księciu 
następcy tronu, że aresztowany, otrzeźwiwszy 
się, sam jest przerażony swoim zamachem, ksią- 
żę zażądał, ażeby wypuszczono go na wolność 
i zaniechano przeciwko niemu śledztwa. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 17-go, godzina 7 rana notują: Haparanda 
4-100, Wiedeń +-17:0, Pola -+21'0, Budapeszt 
-+19'0, Fiorencja +21'0, Biarritz +-20.0, Paryż 
+210, Monachjum 190, Berlin -+-17:0, Memel 
1160, Wilno +-11'0. Bregencja + 16*0, Gorycja 
+20'0, Rzym +200, Petersburg +130, Moskwa 
+150, Abazja +20'0, Lussin piccolo +220, 
Nizza +-20'0. 

Niski stan barometru utrzymuje się ponad 
Europą północną i na zachodzie wysp brytań- 
skich; maksimum posunęło się dalej ku wscho- 
dowi. Pogoda pozostaje w ogólności piękna, 
sucha i gorąca. Od onegdaj nie zgłaszano pra- 
wie żadnych deszczów. Prognoza: Przeważnie 
pogodnie i gorąco z lokalnemi burzami. 

Od redakcji. Korespondenfowi z Tarno- 
wa. Korespondencyj anonimowych z zasady nie 
zamieszczamy. 

* „Uroczystość Madrytu — czyli Walka 
byków“. Taki jest tytuł nader efektownej pan- 
tominy w 16 obrazach, którą z istotnen powo- 
dzeniem od dwu dni przedstawia u nas cyrk 
włoski Braci ,Truzzich. Uczestniczy w przedsta- 
wieniu tem 150 osób — prócz kordebaletu — 
40 koni i — niewidziana jeszcze we Lwo- 
wie sensacja — autentyczny, żyw y, hiszpański 
byk! Pomimo arcygroźnej swej miny, ten „syn 
Andaluzji". jest doskonale da swej roli w: panto- 
minie wyuczony, przedewszystkiem zaś dokony- 
wa wszystkich ewolucyj i pościgów na arenie 
cyrkowej nie „z wolnej nogi* — lecz na mo- 
cnej linewce, pozostającej w rękach jego wy- 
chowawcy i karmiciela. Wszelkie przeto niebez- 
pieczeństwo i silniejsza jakaś emocja — w gu- 
ście praktykowanym nieraz przy walkach by- 
ków w Hiszpanji, że mianowicie rozjuszone 
zwierzę przeskakuje barjerę i rzuca się w zbite 
szeregi widzów — tutaj jest z góry i stano- 
wczo wykluczona. 

* Paniom zwraca się uwagę, ażeby wzięły 
raz na próbę cudowny prawdziwy angielski środek 
upiększający: „mleko ogórkowe*". Usuwa ono 
natychmiast piegi, plamy wątrobiane, wypryski, stłu- 
szczenia i t. p, nadaje twarzy dziwnie młodociane 
wejrzenie. Odznaczone złotym medalem w Paryżu i 
Wiedniu 1902 r. Tylko prawdziwe angielskie ma na 
sprzedaż apteka B. Balassa w Temeszwarze. Cena 
flaszki 2 kor. „Prawdziwe angielskie my- 
dło ogórkowe* 1 kor, 3 sztuki 2 kor. 40 hal. 
Do nabycia w głównym składzie we Lwowie w apt. 
pod „Srebrnym Orłem“ Zygm. Ruckera, w Przemyślu 
w aptece F. Breyera, plac na Bramie 1. 4. 539 

* Zarząd Tow. „Równość“ składa serdeczne 
„Bóg zapłać” pp.: Wandzie Zawziętównej i Oldze 
Filippi właścicielkom pensjonatu im. Felicji z Wasi- 
lewskich Boberskiej, za dar 30 kor. złożony na cele 
towarzystwa. 

Zmarli: 


Jadwiga z Łętowskich Straszew ska, właśc. 
dóbr ziemskich, rafineryj i kopalń nafty w Lipinkach, 
zmarła tam, przeżywszy lat 77. 


_ NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
„wie. Dziś w sobotę „Wesoły inwalida“ ope- 
retka w 3 aktach Eysler'a. 

Jutro w niedzielę (wznowienie) „Gałgan- 
duch“, czyli „Trójka hultajska*, czarodziejska 
krotochwila ze śpiewami w 4 aktach Nestroy'a. 

W poniedziałek nie ma przedstawienia. 

We wtorek (wznowienie) „Wdowa z Ma- 
labaru“, indyjska Operetka w 3 aktach Her- 
ve'go. 


„aktash Lyharal get i1 
ehai W „Bł tędoaie, 


W środę „Słodka dziewczyna“, 
w 3 aktach Henryka Reinhardt'a. 
We czwartek „Druciarz*, operetka w 3 


r 5 
A T 


operetka 


bęgłzię  przędstawienii s: 

W sobotę „Piękna z Nowego Jorku“, 
operetka w 4 aktach Gustawa Kerker'a. 

W niedzielę „Straszny dwór*, 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 

Repertoar letniego teatru ludowego. 
W sobotę, 18 lipca, po raz pierwszy (wzno- 
wienie) „Nad przepaścią“, wodewił w 4 axiach. 
ze śpiewami. Występ. p. Adolfiny Zimajerowej 
w roli Olimpii. 

W niedzielę, 19 lipca, popołudniu o godzi- 
nie 4 „Rinaldo Rinaldini“, sztuka z włoskiego 
w 8 obrazach. — Wieczorem o godzinie 8 
„Żołnierz królowej Madagaskaru“, komedja w 3 
aktach Stanisława Dobrzańskiego. Występ p. 
Adolfiny Zimajerowej w roli Kamili. 

Polski sałon sztuki w Poznaniu. Sta- 
raniem młodego artysty-malarza, p. Krzyżano- 
wskiego, który osiadł w Poznaniu, powstało 
tam „Towarzystwo sztuk pięknych*. Pierwszą 
jego czynnością było urządzenie polskiego sa- 
lonu sztuki. Otwarcie salonu odbyło się wczo- 


opera 


raj w sposób uroczysty. Przedstawia się on, 
według Dziennika Poznańskiego, bardzo oka- 
zale, W trzech obszernych salonach mieszczą 


się prace malarzy: Witołda Pruszkowskiego, 
Wojciecha Kossaka, Jana Chełmińskiego, Mi- 
chała Wywiórskiego, W. Rossowskiego (twórcy 
„Skazanej*), J. Moniuszki, Gardzielewskiego 
(„Nowiny“), Sieniawskiej, Majewskiego, Nowi- 
ckiej, Krzyżanowskiego, Stryczyńskiego, Szmyta, 
Marcinkowskiego, Flauma i wielu innych. 

Tak potrzebnej w Poznaniu instytucji, która 
trwałe obecnie me podstawy, życzymy powo- 
dzenia. 


Dla krainy łez i cierpień... 
Obraz strasznych, od dawna nie- 
bywałych klęsk powodzi ostatniej, na 
całem Powiślu, — z natury rzeczy — 
nie może być jeszcze w zupełności na- 
kreślony. Z tego jednak, co już ogól- 
nie wiadomo, wnosić można bez cienia 
przesady, że liczne dziesiątki mi- 
łjonów koron iudzkiej krwawicy 
zniszczyła bezpowrotnie woda okrutna, 
że głód i nędza zaziera w oczy mno- 
gim tysiącom najuboższych braci na- 
szych: włościan i robotników. A 
ili" z nich” Żóstało ' beż .dachu.nad gło- 
wą, ilu utraciło nietylko ubożuchny plon 
na jednym zagonie roli, lub w małej 
ogrodzinie koło chaty, ale i jedyną kro- 
wę-żywicielkę dzieci, jaki taki dostatek 
w chacie i komorze — słowem, ledwo 
ocaliło życie swoje z rozszalałych fal 
zatopu —to wszystko w tej chwili uwa- 
żać można za rzecz niewątpliwą, lecz 
cyfrowo oznaczyć się nie dającą jeszcze! 
Zgroza też zdejmuje i żal serce Ści- 
ska na myśl o tylu, tylu zgoła niewin- 
nych, nowych ofiarach opłakanych sto- 
sunków państwowych w tej Austrji, która 
mając w dużym kraju naszym silne 
przedmurze dla swych „interesów“ pań- 
stwowych, pełną dłonią czerpie zeń po- 
datek krwi i potu, w zamian zaś nie 
umie, czy nie chce zasłonić „plebem 
contribuentem* przed taką częstą, a do 
ominięcia dziś już dość łatwą klęską 
elementarną, jak powodzie! 

Wszelakoż do rekryminacyj i gorz- 
kich wyrzutów w kierunku Wiednia— 
dziś nie pora! Choć społeczeństwo na- 
sze, ogółem biorąc, wcale niezasobne 
jest niestety — dzięki właśnie tej wie- 
kowej opiece wiedeńskiej biurokracji — 
choć co chwila trzeba odwoływać się 
doń o pomoc na przeróżne cele kultu- 
ralne, czy humanitarne, nie może ono 
jednak żadną miarą pozostać zimnem i 
obajętnem. „na. widok..skrajnej' nędzy, 
ktora rozpina oto czatne swe skrzydła 
nad olbrzymimi obszarami ziemi naszej, 
do niedawna jeszcze barwnej złocisty- 
mi łanami pól nadwiślańskich, dźwię- 
czącej wesołą piosnką kmiotków, w ra- 
dosnem oczekiwaniu obfitego żniwa do 
powszedniej pracy ze świtem dnia spie- 
szących. A dziś... dziś te łany zamie- 
nione w brudną, szarą topiel, nad którą 
w miejscu wczorajszej pieśni, wznoszą 
się pod niebo skargi, płaczę i jęki nie- 
szczęsnych, stokroć nieszczęsnych, bo 
zupełnie niewinnych... 

Nie możemy, nie wolno nam—wo- 
łamy z całego gardła — odwrócić się 
obojętnie od tej krainy łez i cierpień! 
Wprawdzie rząd, kiedyś może w głębo- 
kiej jesieni — gdy rada państwa na no- 
we borby i szacherki zakulisowe się zbie- 
rze — rzuci może jakie okruchy miljo- 
nów, wybrańszym krajom w razie po- 


dobnej klęski ofiarowywanych, tym- ty- 


siącom dzisiejszych już nędzarzy, lecz 
co będzie z nimi aż do tej jesieni? 
Tutaj więc musi stanowczo całe społe- 
czeństwo nasze pospieszyć im z dora- 
żną bodaj pomocą! Musimy my zwła- 
szcza — zamieszkali we wschodniej czę- 
ści kraju — czynem ofarnym zado- 
kumentować, że ten lud na Powiślu, 
to nasz, z tej samej krwi i kości, że ta 
zniszczona dziś pod jego stopami rola, 
to nasza wspólna, że umiemy nietylko 
w teorji i na papierze deklamować o 
miłości naszej dla tego ludu pol- 
skiego, lecz w razie potrzeby, po- 
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zefirowe, batystowe i jedwabne w wielkim wyborze. 
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trafimy całem sercem polskiem na od- 
sięcz..mu pobieędz! - awis =Y 


W imię tej miłości ludu; oiłatljmy = 


tedy wszysey iw tej” części ktaju, bodaj 
drobne datki na rzecz tych nieszczę- 
snych, a zbiorą się rychło tysiące, któ- 
re zaświadczą i przed tym ludem .i przed 
wrogami naszymi, że naprawdę miłuje- 
my ten lud nasz! 


Sprawa tramwaju konnego. 

Od jednego z radnych otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Echo dyskusji „tramwajowej* w radzie 
miejskiej rozeszło się szybko po mieście i 
wywołało tak jak w ratuszu, chwilowe roz- 
namiętnienie. W tym nastroju naturalnie, mie- 
sza się fakty i pojęcia i zamiast o schwyta- 
niu lisa, mówi się odrazu o kroju lisiurków... 
Tak samo też na ratuszu stracono niepotrze- 
bnie godzinę czasu na dyskusję o samym 
projekcie kupna kolei konnej, zamiast krótko 
orzec, czy zebrać się w poniedziałek, aby 
spokojnie naradzić się nad sprawą i ewen- 
tualnie coś uchwalić, — czyli też wcale się 


nie zabrać. 
Bo we czwartek tylko o to chodziło. 
Dobrze jednak — naszem zdaniem — 


stało się, że uchwalono w poniedziałek spra- 
wę wziąć pod obrady. Nie podzielam wcale 
obaw, wypowiadanych na ratuszu i w prasie 
i w mieście, że zdekompletowana  urlopami 
rada przebiczuje w poniedziałek wnioski ko- 
misji elektrycznej i głosami zwykłej większo- 
ści nareszcie uchwali kupno kolei kon- 
nej. Do prawomocności bowiem uchwał w 
sprawie zmiany majątku gminnego, potrzeba 
kompletu przynajinniej 50 radnych i powzię- 
cia uchwały dwukrotnie, po raz wtóry nie 
prędzej jak w ośm dni od powzięcia uchwały 
pierwszej. 

Kwestja więc przedewszystkiem, czy się 
w poniedziałek zbierze 50 radnych, a gdyby 
się nie zebrało, posiedzenia nie będzie. Po- 
nieważ jednak we Lwowie zostało jeszcze 
przeszło 50 radnych, tedy wszyscy, a zwła- 
szcza opozycyjni, powinni się na posiedzeniu 
jawić, z następujących mianowicie powodów: 

Po pierwsze, faktycznie czas już naj- 
wyższy dowieść, że rada ma odwagę szcze- 
gółowo interes rozważyć i wreszcie wydać 
decyzję. Nawet najbardziej skąpy konsument 
zyskuje u kupca na powadze i szacunku, jeśli 
umie zdobyć. się na podyktowanie śmiałę 
choćby "najtwardszych warunków kupna. Do- 
wodzi tem samem, że przedmiot ogarnął i wy- 
robił sobie o nim stanowcze zdanie. Chwiej- 
ność, stanowisko wyczekujące — dają do zro- 
zumienia, że kupujący nie wie, czego odeń 
„chcą i co z ofertą począć; a więc, że można 
go rozmaitymi sposobami podejść i w samo- 
trzask ująć. 


Nie chcemy przypuszczać, aby można 
posądzać radę o nieznajomość interesu tram- 
wajowego. Zwłaszcza przeciwnicy projektu 
kupna zdają się mieć przekonanie o grunto- 
wnej znajomości sprawy. 

A więc tem konieczniejszem jest rychłe 
wyłożenie na stół całego materjału opozycyj- 
nego, oczywiście materjału rzeczowego. Nie- 
chaj laicy, dobroduszni, nieobznajomieni raz 
posłyszą, dlaczego nad ofertą Tryjesteńczy- 
ków trzeba przejść do porządku dziennego, 
czy 'też zgoła inne podyktować warunki ku- 
pna. Gdy te rzeczowe argumenty staną się 
jawne, zdrowy zmysł praktyczny radnych 
zrobi swoje. A wierzymy, że skoro istnieją 
takie argumenty, dowodzące bezwartościo- 
wości kolei konnej i skoro w poniedziałek 
mają one stać się publicznie wiadomymi, — 
natenczas „Societa triestina* choćby w osta- 
tniej chwili pójdzie tak gminie na rękę, aby 
nie mogła odrzucić dogodnych warunków. 
Czyni to każdy przezorny spekulant, gdy nie 
chce, by wyszły na jaw szczegóły, interes 
jego dyskredytujące. 

Podzielam zdanie referenta dra Dzie- 
ślewskiego, że sprawę należy rozstrzygnąć w 
jakikolwiek sposób dla tego, że poczyna być 
pilnem przełożenie torów tramwaju elektry- 
cznego w alei kolejowej. Motyw to bardzo 
poważny, bo jeżeli dyrekcja kolei państw. 
dyktuje: .; przytem + bardzo uciąźliwewarunki; 
a gmina pragnie złagodzenia ich, to oczy- 
wista, że rzecz byłaby mocno uproszczoną, 
gdyby się już wiedziało, że tory kolei kon- 
nej mają zniknąć lub nie. A pamiętać należy, 
że za trzy miesiące nowy dworzec ma być 
gotów i jeśli do tego czasu gmina drożąc 
się o nową trasę dla swego tramwaju w 
alei kolejowej, t. j. na terytorjum kolei pań- 
stwowej, szyn swych nie przełoży według 
żądań dyrekcji, natenczas dyrekcja kolejowa 
zapowiada, że zamknie drogę tramwa- 
jowi do dworca. 

Raz więc trzeba się zdecydować. 

Natomiast z całym naciskiem zaznaczam, 
że nie uznaję motywu o względach na ulgi 
podatkowe dla kolei lokalnych. Nie uznaję 
z dwóch powodów. Pierwszym jest to, że 
wprawdzie z dniem 31 grudnia 1904 (nie 
1903) wygasa moc obowiązująca ustawy o 
uwolnieniu kolei lokalnych od podatków 
przez lat 15; ale nie ma najmniejszego po- 
wodu wątpić, że ustawa ta zostanie przedłu- 
żoną, leży bowiem w interesie skarbu pań- 
stwa zachęcić i ułatwić tworzenie nowych 
kolei, jako przyszłych podatników, którychby 
w przeciwnym razie nie było. Drugim zaś 


YP powodem jest to, że jest rzeczą wręcz wy- 


i 
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kluczoną, by w razie wykupna tramwaju kon- 
nego zdołała gmina puścić w ruch przed koń- 
cem r. 1904 tyle i takich linij elektrycznych, 
ażeby zapewniały taki zarobek, którego cza- 
sowe uwolnienie od podatku stałoby w nale- 
żytym stosunku do procentu, jaki by się na- 
leżał od pożyczki, potrzebnej na wykupno 
tramwaju: konnego. 

Z tymi faktami liczyć się powinni nie- 
tylko zdecydowani zwolennicy wykupna tram- 
waju konnego ito nietylko wykupna jak naj- 
szybszego, — ale także i oferent, tramwaj 
konny, dla którego zdaje się sprawa ulg po- 
datkowych jest najsilniejszym bodźcem do 
obstawania twardo przy swych żądaniach. 

Powtarzam więc: sprawa terminu zga- 
śnięcia ustawy O ulgach podatkowych jest 


dziś obojętną, bo z dzisiejszej gmina skorzy- 
stać żadną. miarą nie zdoła, a przedłużenie 


mocy „„abowiązującej tejs'ustawy:: jest rzeczą 


„nięwątpliwą:. 


W sprawie drożyzny wie- 
przowiny. 

Wczorajsze Słowo polskie, widocznie przez 
kogoś w błąd wprowadzone, wystąpiło prze- 
ciw zarządowi miasta z ciężkimi zarzutami, że 
on jest przyczyną, iż mięso wieprzowe sku- 
tkiem wysokich opłat, drożeje do niemożliwo- 
ści. Nie mogąc dla braku miejsca zbyt sze- 
roko na ten temat się rozwodzić, gdyż w tej 
kwestji możnaby całe tomy pisać, z naszej 
strony zaznaczamy pokrótce, że zbadawszy 
sprawę wszechstronnie i nie polegając tylko 
na opinji interesowanych rzeźni- 
ków tak zw. drobnego bydła, przekonaliśmy 
się, że zarząd miasta, jak dotąd, nie nosi się 
z myślą podwyższenia opłat za użycie rzeźni, 
ami też ich dotąd nie podniósł a tem mniej 
opłat asekuracyjnych od wągrzycy. 

W tym ostatnim wypadku rzeźnicy sami, 
założywszy sobie zakład wzajemnych ubez- 
pieczeń, ustanowili premję asekuracyjną, w 
wysokości 70 hal., która mogłaby być przez 
nich samych obniżoną jak to $ 8 sta- 
tutu tej asekuracji przewiduje — skoro po- 
stanawia, że premja asekuracyjna wynosi od 
20—100 helerów. 

Jeśli więc kapitał asekuracyjny tak wzrósł, 
że z funduszem nie mają to robić (!!) rzeczą 
rzeźników jest, premję obniżyć i nie składać 
kapitałów kosztem konsumentów. 

Co do wysokości opłat za użycie rzeźni 
przez zarząd miasta pobieranej wypada nad- 
mienić, że taksa 1 k. 40 h., jest bajecznie ni- 
ską i jeden kilogram mięsa wieprzowego ob- 
ciąża zaledwie kwotą jednego halerza, 
a przekroczenie cen mięsa wieprzowego o 
kilka centów na kilogramie nie idzie w parze 
z tem obciążeniem, gdy się uwzględni, że 
gdy przed otwarciem nowej rzeźni mięso 
w porze letniej musiało być najpóźniej w trze- 
cim dniu sprzedane, gdyż inaczej ulegało 
rozkładowi, narażając rzeźników na straty — 
dziś może być dzięki chłodzarni bez szkody 
całe trzy;tygodnieprzechowywane. 

A tak samo nie należy zapomnieć i o tem, 
że rzeźnikom odpadły koszta paliwa, potrze- 
bnego do ogrzania wody do oparzania, a po- 
nadto jeszcze za te 1 k. 40 h. może sobie 
niejeden bezpłatnie po skończonej robocie 
użyć kąpieli ciepłej lub zimnej w łazienkach 


: przy hałach irżeźttiarńych 'utządzóńych itp. 


Nie zawadzi także poinformować Słowo, 
że uboga ludność najmniej żywi się mięsem 
wieprzowem, chyba pod postacią nędznych 
wyrobów masarskich (w których znowu naj- 
mniej jest wieprzowiny) i że ceny mięsa wie- 
przowego wogóle w tym czasie są zwykle 
wyższe, a tembardziej w ostatnich latach 
podskoczyły po części także wskutek zmniej- 
szonej produkcji nierogacizny. 


Krętactwa ukraińskie. 


Dzisiejsze Diło ogłasza pismo, podpi- 
sane przez prezesa Sokołów ruskich, p. Bu- 
dzynowskiego i kilku innych, którzy usiłują 
osłabić stanowcze oświadczenie czeskich So- 
kołów, pp. dra Pipichaą i dra Szejnera, za- 
mieszczone przez nas w onegdajszem wy- 
daniu. 

Pismo pp. Budzynowskiego ež cons. jest 
szczytem bizantyńskiego krętactwa. Autorowie 
przedewszystkiem prostują to, czego 
nikt nie kwestjonował. — Powiadają 
więc, że Czesi zapewniali ich, iż swym udzia- 
łem w Zlocie polskim nie mieli zgoła za- 
miaru sprawić przykrości Rusinom, co oczy- 
wiście rozumie się samo przez się i czego 
nikt nie zaczepiał. Dalej piszą pp. Budzynow- 
ski et cons., że Czesi zapewnili ich, iż przy- 
bycie ich do Lwowa nie ma „celów poli- 
tycznych“. I tego nigdy nikt nie kwestjo- 
nował, bo każdemu wiadomo, że Sokolstwo 
nie uprawia polityki i nie z cechą polityczną, 
ale narodową odwiedzają się wzajemnie 
Sokołowie połscy i czescy. Byłaby raczej 
dopiero wówczas senzacja, gdyby 
Czesi oświadczyli, że wizyta ich 
ma cechę — polityczną. 

Ze strony polskiej i czeskiej zakwestjo- 
nowano, jak wiadómó, tylko teh ustęp do 
niesienia Diła, gdzie zawierało się twierdze- 
nie, jakoby dr. Pipich i dr. Szejner mieli 
oświadczyć, iż przybyli na Zlot „wyłącznie 
w charakterze gimnastyków i to jedno, 
rzekome wyrażenie, było przedmiotem dysku- 
sji. Otóż pp, Budzynowski et consortes, nie 
mogąc już trwać przy pierwotnem twierdze- 
niu, oświadczają obecnie, że Czesi powie- 
dzieli, iż „wogóle przybywają tam, gdzie ich 
woła hasło sokole: „Tużme se!“ 

Przeciw takiemu powiedzeniu pp. Pipi- 
cha i Szejnera, nic zgoła mieć nie możemy. 
Owszem, zgadzamy się nań w zupełności, bo 
to hasło, które zawiera w sobie właściwą 
istotę Sokolstwa. Ukraińscy Sokołowie, jeżeli 
naprawdę sądzą, że powyższe słowa miały 
znaczyć, że Czesi przybyli tylko w charakte- 
rze gimnastyków, — poprostu dają do po- 
znania, że sokolego hasła Tużme Se! jeszcze 
nie mieli czasu zrozumieć i odczuć... 
ZRZEC 


Z nad brzegów Skandynawii. 
Helsingborg, w czerwcu. 


Helsingborg naprzeciwko  Helsingóru... 
Gdybym nawet dodał na Oeresundzie, niktby 
nie wybrnął z tej geografji. Coś ze szwedzka 
coś z norweska, a może z duńska... Odzie 
to jednak leży właściwie? Otóż, aby roz- 
strzygnąć zagadkę, powiem wręcz, że w 
Szwecji, na południowem jej wybrzeżu, na- 
przeciw Danii. Helsingborg jest niewielkiem 
miastem, o 25 do 30 tysiącach mieszkańców, 
w prześlicznem położeniu nad brzegiem mo- 
rza. W mieście tem urządzono właśnie wy- 
stawę sztuki i przemysłu południowej Szwe- 
cji i pełno tutaj przyjezdnych z całego kraju, 
oraz zagranicy. 

Przyjechałem tutaj wypadkiem i zachwy- 
cony jestem tym kolorytem północnym. Złoto 
i błękit stanowią barwy Szwecji — błękitne 
morze i pełne uroku melancholijnego słońce 
północne. Cała fala flag powiewa nad mia- 


stem, a nad wszystkiemi flaga ze starej 

twierdzy Kaernau, dziś „belle vue* dla, mie- 
| szczuchów 'ńa' dałeką okolice „A iest. stąd 

istotnie piękny widok! U”stóp rozciąga się 
białe miasto, a dalej przepyszny jak zatoka 
neapolitańska na północy — Oeresund. Za 
zatoką widać wspaniałą panoramę Danii z 
Helsingoerem, twierdzą Kronborgiem, jako 
pendant dla Kaernau. 

Przyjrzyjmy się teraz typom szwedzkim 
irzućmy okiem z tarasu restauracji na ten 
tłum ruchliwy rozbawiony. Przedewszystkiem 
uderza widok kelnerek w ubraniu ludowem, 
zmiennem stosownie do okolicy. Obsługa jest 
tutaj przeważnie żeńska, a „kelnerka* stano- 
wi rodzaj instytucji czy korporacji handlowej. 
Odznacza się ona wcale nie banalnym wdzię- 
kiem, a zarazem powagą, wykluczającą try- 
wialne żarty knajpy niemieckiej. Zbliża się 
do stołu z drukowanym jadłospisem „matse- 
del* i czeka. Jadłospis jest obfity a ceny ni- 
skie. Nowość stanowi suchar szwedzki (knae- 
kebrood). Jest to twardy sucharek, koloru 
bronzowego, używany do zupy. Żadną nato- 
miast nowością nie są napiwki, będące i tutaj 
w obiegu. 

Typy męskie są jasnowłose, błękitno- 
okie, rasowe. Mają one w sobie jakąś fali- 
stość marynarzy, ich rubaszność i jakby nie- 
zręczńość. Ale z oczu bije szczerość i pogo- 
da nieba szwedzkiego. Niebrak tu zresztą i 
elegantów wykwintnych, zwłaszcza wśród 
wojskowych, którzy w złoconych mundurach 
potrochu naśladują lejtnantów pruskich. 

Ale oto na placu wystawowym przesuwa 
się korso królewskie. Król Oskar bawi na 
zamku Sofiera i zwiedza właśnie wystawę 
w towarzystwie następcy tonu i wnuka swe- 
go, ks. Gustawa Adolfa, protektora całego 
przedsięwzięcia wystawowego. W powozie, 
zaprzężonym czwórką w szpic, siedzi król 
Oskar po cywilnemu. Jest to poważny męż- 
czyzna, poważny lecz w ruchach swobodny. 
Interesuje się wystawą, a czasew jest wido- 
cznie rozbawiony. Na wystawie sztuki, mó- 
wiąc nawiasem kapitalnej, monarcha okazuje 
jeszcze większe zainteresowanie. Otoczony 
artystami, dyskutuje z nimi, żywo poruszając 
rękami i wyraża żywe swoje zadowolenie. 
Ze względu na swoją wysokość panuje on 
nad otoczeniem przeszło o głowę — prze- 
rasta literalnie tłum. Następca tronu i wnuk 
niemniej są także w czarnych tużurkach. Są 
oni niezmiernie sympatyczni, ale brakuje im 
tego „czegoś“, czem król Oskar wszystkich 
zdobywa.. Może też on uchodzić za prawdziwy 
typ'sżwedzki 0-5 7 * i" E 

O wystawie samej nie będę się rozpisy- 
wał. Jestem tutaj przygodnym turystą i nie 
znam się na maszynach oraz producji szwedz- 
kiej. Wiem tylko, iż jest to ojczyzna zapałek 


„Taendstikor utan fosfor — parafinerade*... 
Tyle pamiętam z pudełek. Wystawa sztuki 
malarskiej zasługiwałaby może na dłuż- 


szą wzmiankę, ale o tem oddzielnie innym 
razem. 


t . r 
Choroba Ojca św. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 
Rzym 18 lipca. Dziś o godz. 9 rano 
wydano następujący biuletyn: „W nocy Oj- 
ciec św. nie mógł spać, dopiero rad ranem 
zasnął. Oddech jest spokojny i nie powierz- 
chowny, ponieważ płyn w jamie opłucnej się 
zmniejszył. Oddech 28, puls słaby 88; cie- 
płota 36*2. Ogólny stan niezmieniony.“ Maz- 
zoni i Lapponi. ` 
Popolo Romano donosi, że stałe pole- 
pszenie w stanie zdrowia papieża dawałoby 
nadzieję zupełnego wyzdrowienia, gdyby nie 
podeszły wiek. 


-DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Zmiana statutu m. Krakowa. 


Kraków. (Tel. pryw.). Na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń rady miejskiej przedłożo- 
ny będzie przez prezydjum do uchwały pro- 
jekt ustawy, mający być przedłożony sejmowi 
krajowemu, a zmieniający niektóre postano- 
wienia obecnego statutu miasta Krakowa. — 
Projekt zdąża do powiększenia dochodów. 


| gminy zapamocą.razszerzenia autonamicznego: 


prawa gminy nakładania dodatków gminnych 
do podatków rządowych i nakładania opłat 
i podatków gminnych różnej stopy procento- 
wej i z systemem progressywnym. Obecnie 
gmina ma prawo nakładać dodatki według 
pewnej oznaczonej stopy i bez systemu pro- 
gressywnego. 


Powódź. 


Poznań. (Tel. pryw.) Poznaniowi gro- 
zi powódź, woda na Warcie wezbrała. Stan 
4:68 m. 

Sprawy cukrowe. * 

Londyn. Wczoraj wieczorem rozdano 
w parlamencie dokumenty, dotyczące uchwał 
stałej komisji cnkrowej w Brukseli, oraz 
sprawozdanie angielskich delegatów. Spra- 
wozdanie to podnosi, że komisja jednogło- 
Śnie oświadczyła się za tem, że niemieckie 
ustawodawstwo nie stoi w sprzeczności z 
brukselską konwencją, tak samo ustdwodaw- 
stwo austro-węgierskie, z wyjątkiem ustawy 
kontyngentowej. Delegaci Anglji, Belgji, Au- 
stro-Węgier i Holandji podnieśli w komisji, 
że francuskie ustawodawstwo nie daje po- 
trzebnej rękojmi w sprawie premij pośrednich. 
Komisja przyjęła rezolucję tej treści, że mi- 
mo, iż kiłku delegatów podniosło, że fran- 
cuski system nie jest zupełnie zgodny z kon- 
wencją. to przecież sprawa ta nie jest nagłą. 
E =Œ W E 


Kronika z ostatniej chwili. 

Goście z dalekiego Wschodu. Do re- 
dakcji naszej przyszło dziś dwu chaldejskich 
katolickich kapłanów, zakonników, którzy przed 
tureckiem prześladowaniem uciekli przez Rosję 
do Europy. Klasztor ich zburzyli Turcy i za- 
konników wysiekli. Dwu ich tylko, okrytych 
ranami pozostało przy życiu. Pokazują dziś je- 
szcze nie zupełnie pogojone, straszne blizny na 
głowie. 

Ocaliwszy swe życie, opuścili ojczyznę i 
puścili się na Zachód daleki, który dotychczas 


„gdzie krzyż, święty, za;który ucierpieli, bezwzglę- 
„dnie, panuje: zachód, kraje:ludne, piękne, bo- 


w snach swoich widzieli tylko. . Zachód, kraj, Podziękowanie. 

a: * Nię mogąc w inny sposób wyrazić wdzięczności, 
"pocżnwam się Ho. obowiązku ną tej drodze złożyć 
serdeczne podziękowanie JW. Panu radcy namiestni- 
etwa i staroście lwowskiemu Karolowi Franzowi za 
łaskawe pełne gotowości zajęcie się pogrzebem Ś. p. 
matki mojej Magdaleny Śnieszkowej, wszystkim P. È 
urzędnikom tegoż starostwa, oraz WP. drowi Fran- 
ciszkowi Sękiewiczowi za najtroskliwszą, a bezinte- 
resowną opiekę lekarską — jak i wszystkim zna- 
jomym i kolegom, którzy ś. p. matce mojej oddali 
ostatnią usługę. 121 

Lwów dnia 18 lipca 1903 r. 


Jan Śnieszek. 


gate, gdzie rządzą chrześcjańscy władcy, zachód 
zasiany wspaniałymi świątyniami, w których mi- 
ljony wiernych śle swe modły. Wśród braci 
swych w Chrystusie, pomoc znajdą pewnie i 
opiekę -— sądzili. Tak, byli pewni tego nawet. 

Niestety, biedni mnisi. chaldejscy zawie- 
dli się. Przedostawszy się z trudnością przez 
austrjacką granicę, przybyli do- Lwowa i — | 
uczuli się tu bardziej jeszcze, niż w kraju pół- 
księżyca osamotnieni. Wszędzie zamknięto drzwi 
przed nimi, nikt pomocnej nie podał im ręki. 
Błądzili o głodzie dni pięć po Lwowie, sypia- 
jąc gdzie się udało, w sieni, na schodach, ży- 


jąc tem tylko, co im ręka litościwej jakiejś po- | B - Foe 


Napojem orzeźwiającym 


$ $ Ą ży RY, i pd pita przymieszki, 
daia służącej. Wreszcie policja zagroziła im jakoteż z domieszką wina lub soków o aocowzeń 
Kw, A ; od dawna znana 

/ opresji tej, zwrócili się wreszcie obaj | | . . s 
księża do nas o radę pomoc. Pomódz nie | $ Mattoniego Giesshiiblerska 


woda szczawowa mineralna. 


| Sztucznie fabrykowane szczawy lub innymi przy- 
a mieszkami przyprawione wody, nie mogą natu- 
dy ralnej szczawy niczem zastąpić. 5035 


wiele im zdołaliśmy, natomiast wskazaliśmy im 
adres, gdzie opiekę i pomoc choćby w wydo- 
byciu się ze Lwowa znaleść powinni, a mamy 
nadzieję, że znajdą ją istotnie. | 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 18 lipca. 


(fr) Po długich słotach i wylewach, 
które jak największą obawą przejmowały i 
rolników i cały Świat handlowy, zapanowała 
w całej monarchji prześliczna pogoda, sprzy- 
jająca wybornie robotom w polu. Okoliczność 
ta jednak nie wywiera na giełdę takiego wra- 
żenia, jakie w innych warunkach musiałaby 
wywołać. Troska bowiem o to, jaki obrót 
wezmą stosunki węgierskie, które znów bar- 
dzo się zaostrzyły, dominuje obecnie nad 
całą sytuacją targu pieniężnego. W dzisiej- 
szych obrotach uwagę zwracały na siebie za- 
kupy kredytów, uskuteczniane przez arbitraż 
na rachunek Berlina. Kurs akcji banku austro- 
węgierskiego obniżył się, co jest następstwem 
tego, iż ustały owe ad kilku miesięcy trwa- 
jące zakupna „konkurencyjne tych akcyj, usku- 


Księgarnia Poiska we Lwowie 
poleca 


wykwintnie wydany z prześliczną tytułową winietą 
pomysłu art. mal. 7. Wtnterowskiego, tom nowel p. t.: 


W półświetle buduaru `> 
M. M. Winiarskiego (Emwina). 

Treść: Paź królowej. — Zbudziłem ją. — Przed świ- 

tem. — Pani Lena. — Raj utracony. — Pierwszy grzech. 


Do nahycia we wszystkich księgarniach. 
Bp" Cena 3 korony. SE 


-Wszelkie kupony 
wylosowate papiery wartościowe 


wypłaca 


bez - potrącenia prowizji lub kosztów 


tecznione przez Czechów i Niemców, celem 
zdobycia mandatu do rady generalnej, KANTOR WYMIANY 
— Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych c. k. uprzyw. gal. 18 
w Tryjeście podaje do wiadomości, iż z powo- . . 
du zmiany ruchu parowców austrjackiego Llojda akcyjnego Banku hipoteczneg 
na linji Tryjest-Katiaro został ruch pociągów | ===== = aE 
czwartkowych, a to pospiesznego nr. 3 na prze- ü 
strzeni Divacca-Pola i osobowego nr. 118 na Ostrzeżenie I 
przestrzeni. Tryfest-St. „Andrea-klerpelic+Koziną anhui 0 esy ON Publiczność, 
od $ lipca 1903 aż nadal zastanowiony. poczuwająca się 
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 18 > K ka 


lipca. (Dziś notujemy za 50 kig. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7:90 do 
8'00, pszenica nowa od 7— do 725, żyto 
gotowe od 5'80 do 5'90, żyto na termina od 
5:25 do 5:50, owies obroczny gotowy od 550 
do 580, owies obroczny nowy od 450 
do 4:75, jęczmień pastewny od 450 do 4'90, 
jęczmień browarniany od 510 do 5'58, rzepak 
od 950 do 9775, rzepak nowy od 940 do 960, 
groch pastewny od 6— do 6:40, groch do go- 
towania od 8— do 850, wyka od 5*— do 
5'25, bobik od 475 do 4'90, hreczka od 6:50 
do 7:25, kukurydza do gorz.od5*— do 5'50, ku- 
kurydza stara od 6'25 do 6'50, chmiel za 56 kilo 
nowy od 160:— do 170'—, koniczyna czerwona 
od 50— do 55'—, koniczyna biała od 45*— do 
58—, koniczyna szwedzka od 40*— do 55— 
tymatka od —'— do — —. : È 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 1810 
18:25, ekskontyngentow. od 10'25 do 1050. 
— Wiedeń 18 lipca. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117/42, Renta ma- 
jowa 10045, Węg. renta koronowa 99'37, Akcj. 
austr. zakł. kred. 663725, Akcje węg. zakł. kred, 
730:50, Akcje Anglobanku 275'50, Akcje Union- 
banku 525'--, Akcje Bankvereinu 482—, Akcje 
Liinderbanku 411—, Akcje kolei państw. 669775, 
Lombardy 83'--, Akcje kolei Elbethal 42'2—, 
Akcje fabryki broni Akcje tytoniowe 
357'--, Akcje Alpiny 37150, Akcje Rima Muranii 
—' , Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 121:50, Ruble 25275 Usposobienie 
bez ochoty. : 


— Budapeszt 18 lipca. (Giełda zbo- 
źowaj. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów): 
Pszenica na maj od —— do —'—, na pa-. 
dziernik, Od 7:25 do 7'26;. żyto na paździer-,. 
inik 01622 to*6'23;”ówies hd maj od —-— 
da —=—*—; na październik od 535 do 536, 
kukurydza na lipiec od 6:36 do 6'37, na sierpień 
6'32 do 6'33; wrzesień 6'35 do 6'36, na maj 
1904 510 do 5'11; rzepak na sierpień od 
1130 do 11:45. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna rezerw. Usposobienie lepsze. Pogoda: 
lepsze. 

-- Berlin 18 lipca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 208'60, Towarz. dyskontowe 
187—. Usposobienie spokojne. 


mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert Í 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pT 0- 
wincjonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 
niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko a 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronią, wszelkie więc Wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
piętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 
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Wielebny ksiądz 
Antoni Mirkiewicz 


były wikary w Kuryłówce 
S zmarł we Lwowie dnia 17 lipca 1903, po długich 
E a ciężkich, cierpięniach, sopatrzony św. Sakra- 
mentami, przeżywszy lat 47. 


A Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
M 20-go lipca b. r. w Przeworsku z dworca c. k. 
kolei państwowej na cmentarzymiejscowy do gro- 
M bowca familijnego. 

Na który zaprasza rodzina WW. duchowień- 
stwo, krewnych i pobożnych chrześcjan. 

Przeworsk, dnia 18 lipca 1903. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


5 j e 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 lipca 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. T. Witosławski z Borszczo- 
wa. J. A. Begg z Nowego Jorku. Ks. |. Puzyna z Na- 
rola. Hr. F. Czosnowski z Ożomli. Hr. Z. Zamoyski 
z Wysocka. Hr. A. Dunin Borkowski z Głębokiego. 
Hr. B. Gołuchowska z Wiednia. J. Priester z Wie- 
dnia. L. Fridezko z Drobobycza. K. Pająk z Kta- 
kowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Drahanowsky z Ka- 
mionki Srum. M. Mareszowa z Komorówki. J. Glinka 
z Kamieńca Pod. J. Pruszyńska z Krakowa. K. Janko 
z Glinian. A, Makomaski z Zakopanego. H. Wolf z 
Wiednia. E. Mierzyński z Rosji. j. Kotarski z Pe- 
tersburga. 


Eugenia Wesołowska 


$ po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona $ 
M św. Sakramentami, zmarła dnia 18-go lipca b. r. $ 
przeżywszy lat 60. ñ 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpu- 
grzebowego przy ul. Kochanowskiego 1. 64 
odbędzie się w poniedziałek dnia 20 lipca b. r. 
o godzinie 10 rano na cmentarz Łyczakowski 
Ek do grobowca familijnego. 


Lwów dnia 18 lipca 1903 r. 
„Concordia*. A. Kurkowski. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Karlsbad 


(Alte Wiese „Drei Staffeln“) 
Dr. W. MALESZEWSKI 


b. asystent kliniki wewnętrznej uniw. Jagiellońskiego 
ordynuje jak lat ubiegłych. 437 


Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach- chirurgicznych od godziny | 
3—5 po południu przy ui. Kopernika l. 16. 


Antonina Wysocka 


É wdowa po majstrze krawieckim i obywatelu 
miasta Mościsk 
HM po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 

św. Sakramentami, zmarła dnia 17 lipca 1903 r. 
y w 68 roku życia. 

W smutku pogrążone dzieci i wnuki zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
M pogrzebowy, który się odbędzie w niedzielę 
j tek dnia 19 lipca b. r. o godzinie 6 po południu 
M z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 1. 97 B 
na cmentarz Łyczakowski. 

-Lwów, dnia 17 lipca 1903. 

- „Concordia“. A. Kurkowski. 


"LEJ 4 


Wybór bielizny 


Koszule od zł. 1:60, 180, 2 do 3. 


pończochy, Skarpetki 


Wszelkie towąry trykotowe, 
Najnowsze Kołnierzyki, Manszety 


Płótna i 


i Krawatki. 


stołową bieliznę 


Główny skład bielizny 
Prof. dr. Jaegera i dr. Lahmanna 


511 


d 


poleca ponajtańszych cenach, 


F. S$. Bardasz 


we Lwowie, ulica Teatralna 9, vis a vis kościoła katedralnego. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 19 lipca 1903 r. 


połączone 643 


dla pielęgnowania 


, e pI m AN 
i } rjaty i m ezne 
z wodoleczniczym pensjonatem | thi d i _Materjaty i myśli polityczne 
l Dr. Kołączkowskiego skóry Tom l. i 
Szczawnicy. s ) Nasza młodzież | 
Kuchnia wyborna i zdrowa. Ceny przystępne za wszystko z kuracją. i upiększenia Wydanie drugie. 
z i wydelikacenia f- QCP „A ż | 
A Mri . z z cer 6 2 j 
ę "ET ik e m aa. w i "R Najbardziej BM toaletowy, bałowy i salonowy puder biały, Nasze stronnictwa skrajne | 
Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerje różowy, albo żółły. Cena Omi Z dr. tomu „ADO 


Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


Gotlieb Taussig 
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu. 


4066 


Oba dzieła nie mają debitu w Królestwie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


aaaea Iaa 


Antilentilia 


Żaden artykuł toałetowy nie może ry- 
walizować pod względem A i do- 


Pudr książęcy 
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 


broci z ANTILENTILIĄ. Środek ten | do twarzy, nadaje piękną, naturalną 


utrzymany z odświeżających substan- 
cyjj usuwa w krótkim czasie piegi, 
płamy wątrobiane, blizny i t.d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de- 

likatność. Cena 4 K. 
włosom 


Ekstrakt orzechowy Swym: 


wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 

przywraca piękny kolor, nie farbuje, 

lecz tylko odznładza włosy, które pod 

wpływem tego znakomitego środka od- 

zyskują pierwotną Log Cena flako- 
u 


n . 
AĘ dł W Odznacza się 
My 0 enus. nadzwyczajną 
delikatnością i nader przyjemnym za- 
pachem, łagodnie wpływa na naskó- 
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze- 
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K. 


białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k, z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię- 
ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h. 


Woda fiotkowa. 737 wyszeze, 


liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 

nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 

ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 
wydelikaca. Cena 2 K. 


Walentin najsilniejsze wypadanie 


włosów wstrzymuje, ce- 

bulki włosowe wzmacnia i do wytwa- 

rzania i porostu włosów pobudza. Ce- 
na flakonu 3.20 h. i 6 k. 


Jan Ihnatowicz 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25, i plac 
Mariacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul. 
Franciszkańska Nr. 24. 22 


3040 

wodoleczniczy. 
Wspaniałe położenie, wolne od wiatru i kurzu. Indywidualne leczenie 
wszelkich chorób nerwowych kobiecych i chronicznych. Leczenie wodne, 
dyetetyczne, gimnastyka lecznicza, mięsienie, elektryczność, kwasorodne, 
powietrzne i słoneczne kąpiele. Pływalnia, lawn-tennis, własne gospodar- 
stwo, umiarkow. ceny. Telefon nr. 148. Prospekty na żądanie. Dr. Frankl. 


Zakład 


Na Błonie 6. Gliniany: 


BĘ" 


J. Andela zamotski proszek 9 
zabija z pewnością szwaby, karakony, | 
pluskwy, pchły, moskale, muchy, stonogi, $ 
mrówki, moliki ptasie i wszelkie owady. JĄ 
FABRYKA i wysyłka w droguerji : 


A. J. Andela pod „Czarnym psem“ w Pradze ; 


Składy we Lwowie: Alojzy Hübner, droguerja Rynek 38, P. Mikolasch $ 
Si Sp. apt, Zygmunt Rucker, apt. pod „Srebrnym 
ul. Hetmańska 4, Ed. Briikner, apt. 
kowska, St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Ch. Finkler, handel tow. korzen. | 
tmar Thader, apt. przedtem A. Helm, Gródek: $ 
J. Hescheles apt. i A. Lippus. A 


Zygmunt | 


ńlja we Cwowie, ulica Grodecka |. 30 7% 


poleca jako jenerałny reprezentant na Galicję i Bukowinę: patentowane 

garnitury młocarniane, parowe, żniwiarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 
słynnej fabryki maszyn 

Królewsko-węgierskiej kolei państw. w Budapeszcie. 

Motory i lokomobile benzynowe i spirytusowe Bachtolda i Spółki, 
<eckborn (Szwajcarja). 


Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki 
Rudolfa Bichera w Rudnicach, (Czechy) 
jak również siewniki specjalnej fabryki 
Fr. Melichara w Brandeis (Czechy). 


Cenniki przesyłam na życzenie darmo i opłatnie. 


RIESENHOF wos husita. 


- 


ulica Husa l. 13, 


rłem*, Alfred Beacock, $ 
ul. Sapiehy, Karol Bayer, ul. Kra- 


a > 


Parnes 


"BA 


| ine oai i | EEEE WEJ 


Aptekarza 


A. Thierry'ego Balsam 


najlepszy dyetetyczny środek domowy 


przeciw złemu trawieniu, osłabieniu, nudnościom, zgadze, 
wzdęciom it. d. uśmierzającym kaszel, kurcze, odfle- 
gmiającym, czyszczącym. 12 małych lub 6 podwójnych 

flakonów franco z opakowaniem 4 koron. 
Apteka pod „Aniołem stróżem A. Thierryego w Pregra- 

dzie obok Rohitsch Sauerbrunn. 

Prawdziwy tylko z obok umieszczoną ochronną marką 
zakonnicy. — Poieca się gorąco,środek ten mieć przygo- 
PE na każdy przypadek w podróży. 6012 

o nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie. 


000 do 


rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 


10.000 k. 


iko 1.000 kor. rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 

t czyste-wiosierne do złr. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32, z morskiej 

aieracć rośliny po zł. UŚ), 7:—, 8&— do 10 zł, Materace sprężynowe, 
sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t. d. 


1 
Nowość! Maszyna parowa odczyszcza poduszki pierzane najzypełniej 


Tylko 2 złr. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, Drelichy na 


materace metr po ct. 50, 60, 70. 80, 90, 1 złr. do 1:30 


Największy. wybór 


8139 


tylko w specjalnej fabryce KOŁDER i MATERACOW 
BE JÓZEFA SCHUSTERA, Lwów, Kopernika 5. TĘ 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorinm i Zakład wodoleczniczy 
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk). 


Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany. 

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me- 
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Róntgena podług d' Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. EU umiar- 


kowane. — Prospekty opłatnie. 


Kawiarnia Amerykańska += 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. il we Lwowie 
€odzłennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Skład główny: Wiedeń I. Wollzeile 3. 
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła- 
niem należytości. 

Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hiibnera, 
p) Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora ; 
kj w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, I. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


[EJ 


"LWA" © 
sam AA „A -y 


"37m : 


Antoni Halski 


Handel żelazny 618 
Lwów, plac Marjacki 1. 9 


poleca: Lodownie pokojowe drezdeń- 
skie po złr. 25:—, podwójne złr. 35:— 


Maszynki ame- 
rykańskie do ro- 
bienia lodów na 
litr 1, 2, 3, 4 po 
złr. 550, 6:50, 
7:50 i 950, Ku- 
chnie naftowo- 
gazowe  „Opti- 
mus“ (jak Primus) złr. 6:50, oryginalne 
„Primus“ złr. 7750, Kuchnie naftowe 
z knotami po zł. 1:80, 2:20, 2:40 i3—, 
Maszynki spirytusowe różnych syste- 
mów, Wagi stojące sprężynowe do 
10 kilo złr. 3—, Wagi balansowe ku- 
chenne na 3 kilo złr. 4:25, na kilo 5 


złr. 5'550, Maszynki do siekania mięsa 
wzór amerykański od zł. 2:80, Wkładki 
bezpieczeństwa do zamków, Łańcuchy 
bezpieczeństwa do drzwi po 70 i 80 
ct. Maszynki amerykańskie do strzy- 
żenia włosów po złr. 3'50. 


Artystyczny Zakład rytowniczy 
A. ZIGMANNA 
Lwów, ulica Sykstuska 14. 


Wykonuje stampile metalowe i kau- 
czukowe, wszelkie grawury, szyldy 
rytowane i lane, obcęgi do plomb 
z datami, marki pieczątkowe i t. p., 
oraz skład drukarni kauczukowych. 


aF- Cenniki I JS 


Księgarnia Polska uż zie 


wie, ulica 
Akademicka I. 2a, poleca dzieła peda- 
gogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 
pod tytułem : 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki, kurs I-szy 
k. 2.30, w oprawie kor. 2.70, 
kurs Il-gi k. 4.80, w opr. k. 5.30. 


Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3.60, w opr. k. 4.10, kurs 
Il-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 
Polsko-Angielski kurs |-szy k. 2.24, 
w opr. k. 2.74, kurs ll-gi kor. 3.60, 
w oprawie k. 4.10. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 4.20, 
w oprawie k. 4.70, kurs ll-gi k. 5.40, 
w oprawie k. 6.—. 
Amerykański Przewodnik z rozmó- 
wkami angielskiemi kor. 1.30, w opr. 
k. 1.80. 59 


200 przedmiotów 200 przedmiotów 
za 4 kor. za 4 kor. 


Niezbędne dla każdego !! 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 

masach konkursowych i licytacjach ró- 

żne towary za bezcen, wysyłam tako- 
we również za bezcen, a to: 


200 różnych przedmiotów za 4 kor. 


a mianowicie: 1 elegancki zegarek 
z łaucuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
I angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
I ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
gilares skórzany, 2 eleganckie pierście- 
nie o imitowanych kamieniach, 1 ele- 
gancka szpilka do krawatki (nowość), 
I garnitur spinek do manszetów i ko- 
szuli, 1 mapa papieru listowego (10 li- 
stów i 10 kopert) I eleganckie luster- 
ko, I grzebyk z etui, 1 mydełko pa- 
ryskie, 1 ładny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- 
nych przedmiotów, niezbędnych dla 
każdego. 

Wszystkie powyżej wyliczone 
przedmioty, z których sam zegarek te 
pieniądze wart, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzednieim nadesłaniem 
kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 
Za darmo (gratis) podaję. angieiską 
brzytwę do gołenia temu, kto zamówi 


podwójne przesyłki. Łaskawych zamó- 
wień oczekuję i kreślę się z ENEA 


Adolf Gelb. 


Adres zamówień: Adolf Gelb, Kraków. 


szacunkiem 


Pierwszy 


chemiczny Zakład 


j czyszczenia i odnawiania § 
ubiorów męskich i damskich 


| SĘ" nieprutych BE A 
| Szymona Weissa 


we Lwowie 
t | 0 Kopernika 12 5 
y i pi. Halicki 12 £ 
Listy pochwalne z wszystkich 
stron, żadnych filij w miejscu 
nie posiadam. 592 
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Rowery 


nowe i używane z motorem „Republic“ 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 
reperacyjny i Lawn-Tennis 
poleca najtaniej 


W. Łukasiewicz 
Lwów, 

ulica Akademicka 1. 

Prospekty bezpłatnie. 


26. 
716 


ZOB ks 


DCF 
REN. 


Wysprzedaż 


tylko do I sierpnia 


PELI 


po bajecznie niskich cenach 


Zegarków i zegarów E 


ściennych 


[late go | | 


z powodu zwinięcia handlu, 


PADRONE KŁASZANKI 


Wyszlę natychmiast za zaliczką 
5 kiłowy koszyk pięknych, dużych, 
wybranych MORELI 


I sorta A kor. . . . . 3* 
Ar CU bio G MEU 
5 kilowy koszyk franco do każdej 
miejscowości. 


B. Kitzes** 


właściciel ogrodu w Zaleszczykach. 
__ in ___——__ 
pierwszy chemiczny Zakład 


czyszczenia plam na sukniach męskich 

damskich i dziecinnych, jasnych i cie- 

mnych, wełnianych i Tiepa bez 
prucia 525 


Herman Weiss 


Lwów, — ulica Kołłątaja 1. 5. 


Nieprzemakalne 


Paszeze desce owo 


e—a 


z oryginalnych angielskich 

podwójnych maieryj weł- 

nianych z gumowym prze- 
kładem, jako iez 


wszelkich rodzajów dla 
panów, pań i dzieci, Wzo- 
ry i cenniki wraz 7 wska- (gh 
zówkami obliczenia niery W9% 
przesyła 7057 


Paget & Comp. 


Wiedeń I. Riemergasse 13. S 


mE Morele Ii 


najładniejsze, wysyła w koszykach 5 
kil. á kor. 3, franko za zaliczką 


Rachela Rosenstock 
w Zaleszczykach. 715 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


owoc w osobnej bi- 

bułce) w cenie po 

3 korony 60 halerzy 

Zakład sadowniczy 
Braci Niemczewskich 

w Okopach Św. Trójcy 


| doborowe, troskliwie 
= za kosz 5 kil., franco 
poczta i telegraf Kozaczówka. 


opakowane (każdy 
do każdej poczty wysyła 711 


inogą zarobić osoby każdego 
stanu we wszystkich miejsco- 


| 200—400 koron | 


| wościach pewnie i rzetelnie bez 
wkładki i ryzyka przez rozsprze- 
daż prawnie dozwolonych pa- 
pierów państwowych i losów. 


Zgłoszenia: „Postfach 180“, 
Hauptpost, Budapest. 611 
W AEST CB LU ar EVAAA EA NT VEBA 
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FRANCISZEK ZEISER 
Lwów, pasaż Mikolascha 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 
główny swój skład gotowych, własnego 
wyrobu, różnego rodzaju mebli po 
możliwie najtańszych cenach, ró- 
wnież na spłałę ratami, za dobroć 
materjału i dobre wykończenie po- 
ręcza Się. Z poważaniem 
Franciszek Zeiser 


skład mebli, Lwów, pasaż 
Mikolascha. 14 H 


E 
D:. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Główny 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 
we Lwowie, pl. Marjacki. 
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ÓJÓWIEJ 


w ogrodzie Pasaż Hermanów, przy ulicy Słonecznej. 


Dziś i codziennie 708 


Międzynarodowe zapasy damskie 
10 najsilniejszych kobiet świata walczą o nagrodę 2000 


; eh koron i olbrzymi wspaniały program. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dziennikow Plohna, ul. Karoia Ludwika 9. 


włoski 


CYRK BRACI 


TRUZZI 


przy pl. Solarni (obok ul. Leona Sapiehy). 
W niedzielę 19 lipca 1903 


2 Wielkie Przedstawienia 2 


o godzinie 4 po południu po cenach zniżonych 


ME” PRZEDSTAWIENIE FAMILIJNE wg 
Markiz i ballerina komiczna i ky: przez cały 


O godzinie 8 wieczorem po zwykłych cenach 


Uroczystość w Madrycie czyli 


Walka byków w Hiszpanii 


z żywym bykiem hiszpańskim. Wielka pantomina wykonana przez g 
150 osób i 40 koni. Pantomina ta cieszyła się wielkiem powodzeniem § 
we wszystkich głównych stołecznych miastach. 


Muzyka wojskowa 30 pp. 


Początek o godz. 8. 


Bilety wcześniej do nabycia: 606 
w handlu papieru p. GABRIELA, ulica Karola Ludwika 1. 
W poniedziałek 20 lipca Wiełkie Przedstawienie. 
Kolej ciektr. i tramwaj konny czekają na Publicz. do końca Przedst. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


Bardzo ważne! 


Uwiadomienie dla P. T. wła- 
ścicieli dóbr i dzierżawców ! 


Oddział pokucki c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego utrzymuje na składzie 


w Kołomyi pod firmą 714 
Izydor Schulmann 


maszyny żniwne Mc. Cornicka, tudzież 
inne narzędzia rolnicze. Nabyć można 
pod dogodnymi warunkami na spłaty. 


Morele TRZE 


w 5 kil. koszach za zaliczką fr. 
po 2 kor. 60 hal. wysyła 
Stefan Kiss, Exporteur 

Szabadka (Ungarn). 


I X 


dla Panów! 


polecają 


Motylewski i 
Krzyszkowski | 


Lwów 
hotel Georgea. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 
PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 
PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 
OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 
KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 
PŁASZCZĘ RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 
RĘKAWICZKI 
ANGIELSKIE 
damskie i męskie 
it d. 


e X M M 


CENNIK ILLUSTROWANY 
franco de dyspozycji. 


ERERRTRÓET 


(Aprikozy) co- 
orele dziennie świeżo 
rwane, I. sorta k. 3:60, II. 
sorta k. 3:40 wysyła w 5 kg. 
koszykach franco zazaliczką 
B. KIDORE 
769 w Zaleszczykach. 


Wyborne KAWY ceylośńskie 


linne po zł. 1:30, 1:80, 2—. 2:08, 2:16 
i 220 za kig. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 
każdej miejscowości pocztowej poleca 
handel LEONARDA SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133 


MF Morele WF 


piękne, duże w R: 5 kilog. po 
kor. 2'80, dostarcza franco za zaliczką 


K. SCHACHNER 
ogrodnik w Zaleszczykach. 712 


5 kil. kosz. poczt. Moreli 
o c; A Brzoskwiń 
F a A Jabłek, gru- 
szek i śliwek — — „ 3— 
franco na każdą stację kolej. wysyła 


Johann Stefanović = 


Ung.-Weisskirchen Süd Ungarn. 


—— O 


Morele, Morele 

codzień świeżo rwane, wielkie, wysyła 

w 5 klg. koszykach a 3:40 franco za 
załiczką 


D. KRATZ 705 


właściciel ngrodów w Zaleszczykach. 


k. 3:60 
n 4:— 


Morele najładniejsze 5 


l. sorta kor. 340, II. sorta kor. 3 wy- 
syła w 5 kg. koszyk. ran. za zaliczką 
Nathan Kramer 


właściciel ogrodów w Zaleszczykach. 


W słynnej 719 


oborze Wzdowskiej 


są jeszcze do sprzedania 
ME- dwa rozpłodniki roczne 


rasy Bern-Simenthat (ciemno czerwone 
z białem). Odznaczają się bardzo pię- 
knymi kształtami i odpowiadają wszel- 
kim wymaganiom. Cena 500 koron za 
sztukę — Zarząd dóbr Wzdowa, po- 
czta: Wzdów. Stacja kolei Rymanów. 


Ananasy 


bardzo ładne po 6 koron za kilogram 
wysyła za zaliczką 


Zarząd zamku w Dzikowie, 
poczta Tarnobrzeg. 120 


o a 


Nieztównanej dobroci KURACYJNY 

KONIAK prawdziwy francuski, ca- 

ła butelka zł. 3.50, pół 1.80, ćwierć 
1 zł., poleca handel 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy- 
syłki od 2 butelek do każdej miej- 
scowości. 8134 


Najprzedniejszą herbate 
zbioru majowego, wyborną w Smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60, poleca Handel 

Leonarda Soleckiego 

we Lwowie, — ulica Batorego I, 2. 

Wysyłki odwrotnie. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


